
m 246 We Lwowie. Piątek dniu 24 Października 1884. R o k  XXHM.
Wychodzi codziennie o godzinie 3. po 
południu z wyjątkiem nietL.el i dni świą

tecznych. 
Przedpłata wynosi 

W MIEJSCU kwar la
mieBięozme

nęciDie
Z prz ssyłką pocztową:

4 złr. 50 ont. 
1 rtr. 50 ent.

2 złr.

po 7 złr.

a t w i e  a u B t r j a  k i e m  .  .

$  i  R z e s z y  n i e m i e c k i e j

„ Frair j i ............................
.. Belgii i J z w Ł j o a r j i  .  .  . (

' W>ocl, Turcji i  księstw Nad ol’
I „ s .......................... >

Numer pojedynczy kosztuje 10 ct.Simm
a»:.v ukasłto tnam iatsnaa

Pn edp łat; i ogloueaia przyjm ują:
We LWOWIE bióro administracji .Gazety Nar.* 

u l i c a  K o p e r n i k a  1 5. Ogłoszenia 
w Paryżu przyjmuje wyłęoznie dla .Gazety Nar." 
ajeno pana Aj1'■na, Sue Cldment, 1 Paris, Otto 
Maj w Wiedniu, (Saazenstein ot Toglerj nr. 10 
Walfi^-hgaue, A Oppelik, Stadt, Stubenbastei 2. 
M. Dukez, I. R: .erg" ° 1 '. Rudolf Mosse, Seiler-
ztatte nr. 2., Hen< Schalek, I. Wollseile 14. 
Maurycy Stern, Wollzeile 22’ w Hamburgu pp. 
Haasenstein et Tegler, i 0 . L. Daube et Comp.; 
w Warszawie Ra.ehman et F indler Senatorska 
22, W. Kukliński w Krakowie.

OGŁOSZENIA przyjmują się za opłatą 6 jnt od 
miejsca objętożoi jednego wiersza drobnym drukiem

Beklamy w rubryce „Nadesłane* 
HO ct cd wlerssa.

L W Ó W  d 23. października.

(Atentat na Clcvelanda gubernatora Nowego Yorku 
i kandydata na prezydenta Stanów Zjednoczonych. 
— Z Chin. — Zawieszenie układów między knrją 
i Berlinem. — lfahdi i przygotowania Tnrcji do 
podbicia plemion między Yemen i Heddżas. — Hr. 
Coronini złożył mandat deiegacyjny. — Ultrasy 

tentońecy w Czechach).

Pan Groyer Cleyeland gubernator Nowego 
Jorku i kandydat na prezydenta Stanów Zje
dnoczonych, omało 10. bm. w Albany nie padł 
ofiarą zbrodni, — na szczęście bowiem zaata
kowany wyszedł *ało. Nie była to zbrodnia 
polityczna : — nienawiść osobista kierowała tu 
ręką zabójcy napozór egzaltowanego, tak samo 
jak w zabójstwie prezydenta Garfielda Fakt 
ten jednak może mieć polityczne następswa — 
zależy od tego, w jaki sposób zapatrywać się 
lędzie ludność na atentat i jak zechce oddzia

ływać przeciw niema. Jeżeli osądzi, że Cleye- 
landa nieugięty charakter, jego miłość spra
wiedliwości, ściągnęła na niego rękę zbrodnia
rza, atentat bezwątpienia przysporzy ma li
cznych zwolenników. Być bardzo może, że w 
walce wyborczej niebezpieczeństwo, którego 
nszedł, szalę zwycięstwa przechyli na jego 
stronę.

Depesza jenerała Briere de Lisie z Haifong 
20. t  m. donosi, że silne oddziały chińskie po
kazują się w blizkości Czerwonej rzek i; zdaje 
się więc, że zwycięztwa Francuzów nie położyły 
końca nachodom Chińczyków na Tonkin. Hai
fong leży prawie nad morzem, przy njścin rzeki 
Czerwonej, skoro więc Francnzi odparli również 
.itak Chińczyków pod Thai-Ngnyen na północy 
Tonkinn, wygląda to jakby tą razą Chińczycy 
działali podług z góry obmyślanego piana, dą
żąc do równoczesnego atakn na różnych punk
tach, i do wtargnięcia ze wszystkich stron do 
Tonkinn. Jeżeli chiński wódz taki nakreślił 
sobie plan — unika błędu ataków izolowanych 
i zmnsz temsamem jenerała de Briere do roz- 
strzeliw nia sił dla obrony długiej zagrożonej 
przez nieprzyjaciela linii. Siły jenerała są sto
sunkowo szczupłe, musi ogromną więc czynność 
rozwinąć, aoy postawić czoło nielada trudno 
ściom, na jakie jest wystawionym.

Do Kreutz Ztg. piszą z Bzymn, że dopóki 
stoliea napiezka nie zmieni st ów swoich do 
karaynałaŁedochowsUego, układ] między rzą
dem praskim i Watykanem będą w : rntojn i kro 
kiem się naprzód nie posnną. Oonditio tine qua 
non, jest ustąpienie kardynała Ledochowskiego, 
od którego gabinet berliński nie u stąp i; tym
czasem w Watykanie wyczekają, jaki rezultat 
mieć będą wybory do niemieckiego rajchstagu, 
przez które sądzą że centrum wzmocnione zo 
stanie o pięć lab sześć krzeseł i wzrosną dro 
bne socjalno-demokratyczne frakcje. Korespon 
dent Kreutz Ztg. ntrzymnje, że rezultat wybo
rów bynajmniej nie wpłynie na rząd praski, 
który ma postanowienie w kwestji osoby kar
dynała Ledochowskiego na krok nie ustąpić.

Zdaje się, e wiazda Mahdiego poczyna 
biednąć — pokoleń... sndańskie tracą wyraźnie 
zaufanie w posłannictwo, które Ałłan dać miał 
Mahdiemn. Pokolenie Hadendoah, którego wo
dzem jest Osma Digma, i pokolenie Bakkara 
hyły najsilniejszemi podporami Mahdiego; do
noszą teraz z różnych źródeł z Kordofanu, że 
pokolenie Bakkara odstąpiło proroka. Kiedy 
Mahdi wyruszył na Chartnm, Bakkarczycy na
padli na jego rezydencję El-Obeid, co zmnsiło 
Mahdiego do szybkiego odwrotu, aby bant prze- 
1 mać.

Między Hęddżas a Yemen (między połud
niową a północną Arabią) koczują liczne arab
skie plemiona, które każdemn powstaniu przeciw 
Turcji podawały rękę, a w ostatnich czasach 
obrt biane były przez emisarjnszów Mahdiego. 
Na pokolenia te miała teraz zwrócić uwagę 
Wysoka Porta, jeźli prawdą jest co donosi in
dyjski dziennik Surreya. Według Surrei Turcy 
robią przygotowania do podbicia tych plemion. 
Cała zachodnia część Arabii od Jambo do Ho- 
deżda, aż do pustyni Arabskiej na wschodzie 
należałaby do państwa Tureckiego, tworząc za
okrągloną całość.

** *
Wczoraj telegrafował nam nasz korespon •> 

dent wiedeński, że gdy dr. Smolka niema chęci 
przyjąć posady prezydenta delegacji przedlitaw- 
ski^j, prawica zamyśla proponować na nią hr. 
Coroniniego, byłego prezydenta przedlitawskiej 
Izby posłów. Tymczasem Binro korespondencyj
ne donosi nam (ob. pon.), że hr. Coronini zło
żył mandat do delegacji.

* *
Ultrasy centralistyczni w Cze^hac. przygo

towują się do przyszłych wyborów rajchsrato- 
wych, a to wywraoając całą dotychczasową or
ganizację, wyborczą tego stronnictwa. Akcją ma
ją kierować „nationalvereiny“ powiatowe. Jako 
hasło wydano: 1) okręgowe komitety wyborcze 
zostają rozwiązane; 2) niemieccy burmistrze i 
marszałkowie powiatowi nie mają prawa mie
szać się do spraw politycznych; 3) kasyno prag- 
skie (gdzie było dotąd centrum stronnictwa) ma 
cicho siedzieć; 4) każdy musi słnehać wskazó
wek nacjonalyereinów.

Faktem jest, że frakcja ta pocz>u_
\ ić nad żywiołami bemackiemi, które dota j >c- 
wodowały się kasyna pragskiema (tj. Bchmey- 
kałowi i Herbstowi), mimo że dopiero dwa,.lat£ 
tema, jak Ferbst publicznie napiętnow. ł jej 
zwolennik^ > ’ jako Kainów.

Korespondencje „Gaz. Nar.M
Warszawa d. 19. października.

Głęboka cisza zaległa teraz horyzont roz 
ciągający się po nad nami. Przed przyjazdem 
cara aresztowane indywidua, studentów uniwer
sytetu wypuszczają po jeduemn, lecz dzieje się 
to w cichości tak że prawie nikt o tern nie wie. 
Moskiewskie tylko dzienniki rady dać sobie nie 
mogą ze sprawą kórostyszewska i w ogóle z 
sprawami naszemi, chociaż dziś ta i ówdzie 
powiewa inny wietrzyk niż dawniej; nawet 
Dniew. Wa w. naciąga inne strnny na swój 
kordon. Pissą też w dziennikach moskiewskich 
bardzo wiele o zaprowadzenia ziemstw i innych 
reform, twierdząc że raz przecie należy i dla 
Polski coś zrobić. Wnosząc też z tego prądu 
parującego w prasie moskiewskiej przypuszczać 
należy, że w łonie rządn o czemś myślą; jedno 
jest tylko mylne twierdzenie tych pism, jakoby 
Polacy „mieli na myśli" połączyć się i zlać z 
Moskalami. My wszystko przyjmiemy co nam 
dadzą, czy to będzie złe czy dobre, czy zakażą 
mówić po polska na ulicach i w miejscach pa 
blicznych, czy wszystkie posady rządowe od 
woźnego począwszy obsadzą Moskalami, czy też 
zaprowadzą ziemstwa, samorząd miast, sądy 
przysięgłych i t d., wszystko to ani nas smneić 
ani też cieszyć nie będzie a tern mniej nie 
skłoni do rzneenia się w objęcia Moskwy, z 
którą, jak dłngo w tych warunkach w jakich 
dziś pozostajemy, pozostawać będziemy — żad
nych sojuszów, „prymirenija* i t. d. zawierać nie 
możemy.

Oddajcie nam to, coście przemocą nam za
brali, pozwólcie być nam tern, czem byliśmy od 
wieków — a wtedy pogadamy!

W braku wszelkich faktów świadczących
0 gwałtach moskiewskich, popełnionych dotąd 
na nas — w chwili obecnej zapanowała ogólna 
cisza. Moskale jakby znużeni odpoczywają —• a 
my jeBteśmy w ciągłej wyczeknjącej postawie 
co dalej będzie, i tymczasem celem nabrania sił 
do nowej walki — bawimy się, podziwiając to 
olbrzymią zręczność japońskich akrobatów, to 
przewyborną grę pani Hoffmann, to prześliczny 
śpiew panny Russeli, to nakoniec zachwycamy 
się najnowszym ntworem Gawalewicza „Barka
rola1*. Jest to niezaprzeczenie perełka z pośród 
ntworów dramatycznych tego młodego komedjo- 
pisarza, napisana Igi <vbnie i lekko, która tak 
grana jak jest, stoi na równi z otworami Paille- 
rona. Na pola literackiem również pannje ruch 
pewien, bo oto jak donosiłem p. Sienkiewicz 
pisze nową powieść historyczną, a księgarze 
wydawcy nasi żywo krzatają się około nowo
rocznych wyj zwnietw, .a czele których bez
sprzecznie zajmie pierws miejsce „Stadiom 
nad „Panem Tadensi^m" Mickiewicz*, napisane 
przez dr. Bigeleisena" a wydawane przez mło
dą i wielce ruchliwą firmę Teod. Paprockiego
1 Spółki. Prócz wielu poważnych wydawnictw, 
niebawem okazać się mających, teraz w licznym 
zastępie jako straż przednia okazały się róż
norodne kalendarze, których liczba z każdym 
rokiem się wzmaga, a między któremi kalen
darz Gngra pierwsze zajmnje miejsce. Taż za 
tą strażą przednią na plac boja występują Ba
łuckiego „Nowele i obrazki" 4 tomy, Klemensa 
Junoszy „Z mazurskiej ziemi", Wilczyńskiego 
„Hnmoreski i. obrazki z życia" itd. Jak  z tego 
widzimy, wydawcy nasi nie spią, byle tylko i 
nasza publiczność spać nie cl'-lała.

„*yż d. 19. października.
(J. 8.) Izby tutejsze nanewo się zebrały i 

przed niemi stanął gabinet z doniesieniami o 
dwóch wielkich swycięztwach w Tonkinie i na 
a ormozie, o których telegramy w przeddzień 
otwarcia Izby doniosły. Rzeczywiście w kilka 
dni po pierwszem rozbiciu Chińczyków przez 
kolnmnę podpułkownika Donniera i jenera'a 
Negriera, gdzie ten ostatni został lekko ranny 
w nogę, tenże sam dzielny i uczony Donnier u- 
derzył na okopany i silnie uzbrojony dziesięcio- 
tysięczny oddział wojska chińskiego, wyćwiczo
nego i uzbrojonego po europejsku, wyparł go z 
tego potężnego obozowiska i po dwunastogo- 
dzinnej zaciętej bitw ie, w której Chińczycy 
dzielnie się bili, rozbił ich w pach. Było to d. 
10. b. m., lecz w nocy Chińczycy zwrócili się, 
chcąc odebrać ntracone tak ważne stanowisko, 
i znowu natarczywie uderzyli; ta walka nocna 
trwała pięć godzin, i znów Francnzi odparli 
Chińczyków i rozbili do szczętu. W tych dwóch 
bitwach — wedle przyznania samych Chińczy
ków — stracili oni aż trzy tysiące ludzi, mnó
stwo oficerów i główno - dowodzącego jenerała. 
Francnzi mieli jednego oficera w zabitych, 
dwóch lekko rannych, oraz 19 żołnierzy w zabi
tych i 90 rannych. Tak mała strata jestniczem 
w porównanin ze stratami nieprzyjaciela, a od
niesione zwycięztwa maja tern większe znacze
nie, że Francuzi zabrali cały bardzo wielki 
tabor.

Na Formozie admirał Lespes został odpar 
ty, gdy wysadzał na ląd mały oddział pod Tam- 
sni, aby zniszczyć stos elektryczny do zapala
nia min podwodnych, lecz za to admirał Cour
bet wziął miasto Ke Lung, wypędził z niego 
Chińczyków i natychmiast rozpoczął budowę 
kilku fortów dla ochronienia s ię , od powrotu 
nieprzyjaciela. Gdy w tych dniach roboty te 
ukończy, zamierzi on wysłać kolnmnę lądem z 
Kę-Lnng do Tamsni, odległego o jakie dwa
dzieścia tylko kilometrów, aby nająć to miasto. 
Ogłosił stan oblężenia morskiego najważniej
szych portów wyspy, żeby nsłnżni Anglicy — 
*  .7 m śmiertelnym tańcu — jie  spr*ed wali 
Chifics om tajemnie cukierków i chłodników w 
postaci broni j ładunków. W ten sposób odcię
te iOj co chińskie na Forirozie od posiłków, 
niezas rm prze wrogich im wyspiarz r, • łatwo 
będzie zmuszone i bo się poddać, albo (ostanie 
wytępione, bo walczyć otwarcie z dzielnością i 
nauką Francuzów nie. mogą

Nowe: zwycięztwa albo ogną rząd chiński, 
pomimo intryg Anglii, albo też zostawi*, na zaw

sze w posiadani-  i  -jją ji bogatą 
mozę jako zakład, a jej kopalnie 
opłacą wydatki. Co zaś do Tonkini ta  MM 
już niewątpliwą posiadłością Fraaęj- W tea 
sposób wojna chińska niedługo przestanie być 
używaną przez wrogów zewnętrznych lab we
wnętrznych republikańskiej Francji jako widmo 
postrachn, a ci, co umyślnie patrzali aa ca \ 
sprawę przez czarne okulary, ujrzą jasno, że się 
mylili.

Rząd przedłożył w parlamencie projejet o 
przetworzenia, albo raczej ntworzenif W bnej 
armii kolonialnej, tudzież u f e m  o refgrwistach, 
którzy mają być prz< raźnie w krajniD M ej za
żądał nowego kredyt** a* *Hi4M| chińską w wy
sokości jedenasta miliuzAWRRpów, które nie
zawodnie otrzyma z łatwością

Niezadługo rozpoci la się r vjpHtwy nad bud 
żetem na rok 1885, bo komisja budżetowa już 
prawie jest w zupełnej zgodzie z gabinetem co 
do równowagi, zaprowadzić się mającej przez 
małe oszczędności w wydatkach różnych mini- 
sterjó m,

Minister poczt i telegrafów zawiadomił, że 
raz na tydzień, czy to parowcami franenskiemi 
czy angielskiemi, można posyłać frachty lab 
jeździć w czterdzieści-dni z Paryża do Tonkinn, 
i odwrotnie.

W ministerstwie handln zajmują się przy
szłą wystawą wszechświata w r. 1889, wieko
wej rocznicy wielkiej rewolncji francuskiej, któ
ra ustaliła w świecie cywilizowanym szczytne 
prawa człowieka, okupione ta  tyła ofiarami i 
poświęceniami.

Car Aleksander KI., na przedstawienie mi
nistra spraw wewnętrznych, ozdobił p. Came- 
case, tutejszego prefekta policji, ord—*em św. 
Stanisława I. klasy, a sekretarza prefekta i na 
czelnika policji miejskiej takimże orderem II. 
klasy, — zapewne jia mak wdzięczności za o- 
piekowanie się Po.akami. Wielkiego znaczenia 
czyn -T- jednał pewny jestem, że temi bły
skotkami dostojników franenskieh nie knpi.

Straszny był tu wypadek w przytułku rol
niczym w St. Lo ii (Gironde). Zakład ten ma 
dwa oddziały — jeden, gdzie jest trzynasta nie
dorostków kilkan itoletnich — i dragi, gdzie 
jest 32 kilkoletnich chłopaków. Zakonnica, sio
stra Brygida, kuch»'>a i kładu, przyniosła z 
lasu jakichś grzybów 4 przyprawiła je na śnia
danie starszym nczni $■. Gały dzień zeszedł bez 
żadnego zdarzenia, leta w nocy wszyscy jęczeli w 
nieznośnych bolach, ftzybył natychmiast lekarz, 
i pomimo wszelkie! frodków, dziesięcin skona
ło, — pozostali tr^ jf wraz Z dozorcą walczą 
jeszcze ze śmiercią. W gminie Monchot, około 
Lyonu, cała jedni nodzina także wytrnła się 
j akiemiś grzybami. ^Dgwno "znakomity lekarz 
Ladwika XIV., snuUosz grzybów, powiedział, 
że najlepsze, jakiu grzyby, są z wsze mniej
szą lab u lększą trucizną.

Przesilenie przemysłowo-rzemieślnicze tr- i 
ciągle wLugdunie, wszelako rząd i zarząd mia
sta dzielnie zaradzają złemu.

W Rouen, mieście rodzinnem poety P. Cor- 
neille’a odbyły się świetne publiczne uroczy
stości, mimo .obrzydliwej pogody, na cześć jego.

Dziś z inicjatyw] Towarzystwa filharmo- 
nijnego polskiego odbędzie się teatr amatorski 
z deklamacją i muzyką na korzyść powodzian. 
Choć to późno, ale lepiej przecież teraz, jak ni
gdy. Zebranie to opisze następnym liście.

Okoliczności.
Cóż to za czarna, nikczemna niewdzięcz

ność ! wykrzykną dobroczyńcy Katkowy i Akaa- 
kowy a z nimi i cała Moskwa, jeśli doleci do 
ich nszn głos Fujarki bułgarskiej. Posłuchajmy 
co wyśpiewuje w Sofii Fujarka, (fewirka) i nie 
dziwmy się słusznemu oburzeniu Katkowów, wy
wołanemu jej pieśnią, skromnie nazwaną: „Oko
liczności."

„Synka! mówił mi tiegdyś dziad mój, nie 
przyjmnj od nikogo dobiodziejstwa.. uciekaj za
wsze od ładzi, którz; sami przychodzą do cie
bie z dobrodziejstwami, bo przyjdzie czas, że 
wyzują, cię z tego co m^sz. Za jedno dane we 
zmą ci dziesięć i gorzko będziesz opłakiwał 
chwilę ich dobrodziejstwa. — Pracuj sam jak 
możesz, walcz przeciw wszelkim niebezpieczeń
stwom — ale nie czekaj na jiikogo!

„Zarzuciłem torbę na ramię, wylałem parę 
łez i opuściłem me sioło. Ale słowa dziada mo
jego brzmiały mi w uszach. „Nie przyjmnj do
brodziejstwa od nikogo." Powtarzałem i pojąć 
nie mogłem, dlaczego ? Jakimże sposobem zwal
czę potrzeby, które od samego dzieciństwa mnie 
otoczyły ? To tembardziej pogrążało mnie w 
myślach. Ale przy tem wszystkiem, trzymałem 
się ściśle słów jego, dopóki nie wszedłem ma 
cierniową obywateLuką drogę. I  jeśli czego ża- 
łnję, przed rszy wimi spowiadając się z całego 
życia mojego, to tylko Uje,  żó nie wypełniłem 
rozkazu mojego dziada. Kto wie, jaka b^  i 
przyczyna i co go doprowadziło do przekonania, 
którego roznmność do dziś ladzie ledwie poczr ją  
pojmować, ale ja wam mogę dowieść, że dziad 
mój miał znpełną słuszność! E h !.. Jeśli są 
pojedyncze osoby, które cierpią pr^ez swoich 
dobrodziejów, i które przeklinają chwilę i dzień 
gdy ich uszczęśliwiono — to ileż jest nieszczę 
snych narodów, co z tej lab owej przyczyny do 
świadczyły cudzego dobrodziejstwa którego 
skutki opłakują dzisiaj 1 Gdybym był history
kiem jak np. p. Ireczek, nie potrzebowałbym wam 
kazać odczytywać liczne stare hieroglify; nie 
pokazywałbym wam Egiptn jako dowód niedoli 
wyrosłej z uszczęśliwienia — zaprowadziłbym 
was w bliższe jtrony, np. do Romelii a lepiej 
jeszcze do Bnłgarji. Cóż, dar do historji nie 
każdemn dany i nie zawsze łączy się ze szpie- 
gowstwem, z&pomocą którego hcą pogodzić Czo- 
kojewa z Ba* banowen Niech kto co chce mó
wi, .nog wam dowieść jak 2 -(- 2 =  4, i e 
jedyną przyczyną ciągłych niesnasek jest silne 
żądanie naszych dohrodziejów, by nami kie
rowali. - v

„My was oswouoaziliśmy, mówi np. pewien

iwo (który don żaańskiemf tylko trudni 
_ położeniami) a więc powinniście nas słn- 

.ehmć! I  pozwala sobie chodzić od miasta do 
mlMta, by wypędzać nanczycielów, więzić ich 
itd. na korzyść niektórych uzurpatorów chcą- 
cych się geić na rachunek narodowy.

„Wam niepotrzebna konstytucja, ale na- 
hajka! me chcemy widzieć roznmnych i poczci
wych ludzi na czele waszego rządu" woła ja
kiś idjota w rodzaju Aksakowa, który nie może 
pogodzić się z młodością i poczciwością, któ- 

>y pragnął żeby nie tylko Bnfgarzy ale i 
Moskale cofnęli się wstecz o tysiąc lat. „Dla 
Nąs uzda i ostroga a nie aonstytucja!“ wykrzy 
k«je pewien j'enerał, szpieg i najpodlejszy czło
wiek w całej Moskwie, w rodzaju Katkowa, 
stworzony przez natnrę na poliszynela, dla 
którego najpiękniejszą melodją n* świecie jest 
gwizdanie poliszynelskiej świstawki. A nasi 
czorbadżowie wszelkich obozów (czy to Gankow- 
czycy czy konserwatyści, Marycanie, zjedno 
czoHO-powiatowcy, czy poeci z Narodowego GRosu) 
z radością chwytają głupie frazesy wyszłe ze 
smrodliwych ust tych mierzawców i poczynają 
trąb ić : „tak mówią ci, którzy nas oswobo
dzili !“ nie zastanowiwszy się nad tem, że kiedy 
biedny lad moskiewski sprzedawał ostatni o- 
dziewek z grzbietu, by przeżywić synów swych 
podobnych do bydląt, Aksaków i Kątków prze
chadzali się z Tatarkam i..

„Nikt nie powinien sądzić podobnych rze
czy |" powiedział Aksaków i Kątków, a oni są 
owobodzicielami — powinniśmy więc milczyć i 
cierpieć. AksakOw nosi się z jakąś ideą sło 
wiańską, a więc kłaniajcie się wszyscy 1 a on 
chce was powiązać jak wołów... Aksaków chce 
sprowadzić jakiegoś włóczęgę, speknlanta sło
wiańskiego, aby zrobić pieniądze; — trzeba a- 
byście wyszli na jego spotkanie, abyście spra
wiali ma owacje, kłaniali się, inaczej obrazi się 
Kątków i Aksaków! Jestźe gdzie większe po
niżenie od tego ? A wszystkiemu co przyczyną ? 
Potęga dobrodziejstwa! Jakże to silne narzę
dzie w ręka pewnych łotrów Bułgarów i Mo
skali do dopięcia znanych celów. Aleksander 
Grygorewicz w Rumelii, może w imię tego do 
brodziejstwa igrać z losem nieszczęsnej ludno
ści, wyżej nad wszelkie wyobrażenie; ten idzie 
od wsi <lo wsi z pewnemi osobistościami, aby 
eksploatować uczucie wieśniaków i trzymać icb 
w ręka; drago i trzecio - rzędni „oswobodzi- 
ciele" — Chitrowcy, Gałowini, Mołezanowy i 
t. d. przyszli aby was nczyli, jak pisze się 
dzienniki w policyjnym stylu, i urządza tretie 
oddielenie; nareszcie ro?nosiciele obrazów stra
sznego sądn bożego, mających na cela zaszcze
piać przesąd i ciemnotę w prostym ladzie i 
oni was łają i wołają — „kapnjci. to brudni 
brataszkowie! my wzb oswobodziliśmy 1“

„Och! dziada mój d_iadn! Gdzieżeś ty 
teraz, żebyś obaczył jak się sprawdziły słowa 
twoje i w co się świat ten obrócił. Ty aje 
pojmiesz że to okoliczności naaczyły ładzi, że 
gotowi są dźwigać wszelki wstyd, cierpieć ka
żde jarzmo, choć najpogai dliwsze, byleby nie 
odezwało się jedno słowo przeciw oswobodzi- 
cielom, bo to byłoby niewdzięcznością 1 obrazą! 
Ach okoliczności, okoliczności 1 jakąż nikczemną 
rolę gracie w życiu narodó' rl,..“

Drogie zgromadzenie ™ niedzielę. Zaproszo
ny p. Zaclwjewicz do sprawozdania.

Do komitetu przedwyborczego wybrano na
stępujących :

Aksentowicz Julian, Aleksandrowicz Adolf, 
Aisner Karol, Baczewski J . Adam, Badowski, 
dr. Balasits A., Bałntowski Fr., Bałłaban Jó
zef, Barącz, Banrowicz W., Bardasz Ferd. St., 
Banmann, Beiser Jakób, dr. Białkowski, Bln- 
menfeld J., Bodyński Maksymilian, Bndzynow- 
ski, dr. Bortnik, Byk Emil, Cinchciński Stan., 
Czerny Józef, Dąbrowski, Dobrzański Jan, De- 
mianowskl, dr. Dnlemba, dr. Dnlemba Bronisł., 
Dworzak Marcin, Dymet Michał, FraenkelEm., 
Gall Emannel, Gerctman Teofil, Getritz Aleks., 
Głodsiński Fr., Gołąb Jędrzej, Gottlieb Hen., 
Goldmana Bernard, Gr&fl Emil, Groman Karol, 
Gross Ferd., dr. Gryziecki, Grzeżnłka Wiktor, 
Gabrynowicc WłaiL, Heppe Edward, Hofman 
Manrycy, Moroszkiewicz J., Hnppert Fran., J a 
śkiewicz Kaj., dr. Janowicz, Kempner Władysł., 
Kędzierski Zygmont, Kiselka Karol, Klimowicz 
Jan, Kochanowski Jędrzej, Kohman Feliks, Ko- 
stiuk, Kostecki Platon, Kornecki Adolf, Kowacz 
Napoleon. Krasncki Mikołaj, Krzyżanowski Kai., 
dr. Kabała Lndwik, Kubasiewicz Woj., Langie 
Stan., Lewandowski, Lewakowski Karol. Li- 
stowski Karol, dr. Longchamps, Lewicki Jakób, 
Loewenstein Bernard, Łnkawski Woj., Macinl- 
ski J., Madejski Marceli, Malisz Justyn, dr. Ma
ły, Małecki Antoni, dr. Marjań-iki, Markiewicz 
Stan., Maznrak And., Marschall F ranc, Mern- 
nowicz Teofil, Miczyński Wład., Michalski Mi
chał, Michalewski Winc., Miknliński Bolesław, 
Mochnacki Ed , Momocki Franc., Motylewski 
Franciszek, Niedziałkowski Karol, Niemczynow- 
ski Stan., Odelgiewicz Zyg., Ornstein Hercch, 
Ogonowski Aleks., Piepes Jakób, Piątkowski 
Franciszek, Platowski Stan., Pnzdrowski Kor., 
Połndniewski Fran., dr. Popiel Jnlinsz, Raci
borski L., Radziszewski Br., Rewakowicz Hen
ryk, Ross Jul., Radkow8ki Jan, Rncker Zygm., 
Roszkowski G., Rossman I g , Sawicki Michał, 
Schmidt W., Sch&yer K., Sembratowicz Michał, 
Schaff S., Stroh J., Sierociński S.. Soleski J., 
Starzecki, Strzelbicki, dr. Strojnowski, Snpiński 
J., Skarbek L., dr. Semflski T , Sękowski K., 
Słoniński W., Sokal H., Świsteraki W., dr. Szy
dłowski T., dr Szydłowski H., Siwej kowski, 
Syroczyński, Thom L., Tyniecki W., Tuszyński 
J., Tranda, Walichiewicz M., Wasilewski A., 
Walewski L., Wachnianin A., dr. Wąsowicz M., 
Widman K.t Węich S., dr. Witz H., Woliński 
M., Wilkowski E., Zacharjewicz J„  Zagórski A , 
dr. Zgórcki A., Zima F ,  Żółkiewski J., dr. Zu- 
cker F., dr. Znliński T , dr. Żmińkowski, Żół
kiewski Z.

W ybór} do R aay państwa.
W wielkiej sali ratnszowej zgromadziła się 

wczoraj znaczna liczba wyborców, aby zastano
wić się nad wyborem posła do Rady państwa 
w miejsce prof. Zacharjewicza, który, jak wia
domo, na wiosnę jeszcze złożył swój mandat.

Zgromadzenie powołało jednogłośnie p. 
Jana Dobrzańskiego, redaktora Gazety Naród., 
n& przewodniczącego.

Zgromadzenie nchwaliło zaprosić na przy
szłe posiedzenie dotychczasowego posła p. Za
charewicza, aby złożył sprawozdanie. Na try- 
bnnę wstąpił pierwszy dr. Karol Lewakowski. 
(Mowę jego kandydacką podajemy poniżej w ca
łej osnowie).

Po skończonem przemówisniu interpelował 
kandydata dr. Bykowski, jak się zapatruje na 
inkamerację kolei Północnej. Dr. Lewakowski 
odpowiedział, że sprzeciwia się stanowczo sy
stemowi apaństwiania kolei, gdyż zanadto wielki 
wpływ i władzę nadaje to rządowi, ale ze względu 
na kolej Północną ces. Ferdynanda, dzieli za
patrywania całego krajn, oświadczając się za 
inkameraćją rzeczonej kolei , W odpowiedzi na 
interpelację p. Zimermana oświadczył kandydat, 
iż popierałby sprawę rozszerzenia antonomii 
Rady szkolnej, a sprawie budowy linii kolejo
wej Lwów-Rawa tak dalece jest przychylnym, 
że jednym z główniejszych powodów, dla któ
rych był zmuszony wystąpić z Rady nadzorczej 
kolejowej, była właśnie sprawa budowy owej 
kolei.

Na interpelację dr. Gryzieckiego, jak się 
zapatrnje na zarzuty, czynione delegacji, iż zbyt 
powolną jest rządowi, i że tajemnicą swych 
działań nsnwa się od kontroli krajn — odpo
wiada kandydat, iż tajemnica nie istnieje, cho- 

iż bywa nchwalana, ba nazajatrz dzienniki 
t i tajemnicę wygłaszają, a co do powolności 
dla rządn, to jnż w swej mowie obszernie swe 
zapatrywania wypowiedział.

Interpelantowi p. Gniewoszowi odpowiedział 
dr. Lewakowski, iż w sprawie polsko-ruskiej 
zajmnje jak naj**olnomyślniejsze stanowi 
jest on z jednej strony przyjacielem prawdzi
wych Rusinów, i  drugiej zaś potępia prądy mo
skiewskie i panslawistyezne.

Na zapytanie p. Gnbrynowicza oświ-dc-ył 
dr. Gryziecki, że rrcąle "'".ndydow^ć ie myśli; 
dr. Roszkowski oświadcz., iż nie położył jer 
szcze takich zosłu , aby ubi3f ć się o mandat 
Rady państwa stołecznego miasta i kandydatu
ry swój), »re Lwowit nie Dostawi.

Na trybunę wstąpił drugi kandydat, p. Sma- 
głowski. Przemówienie jego niejasne i zupełnie 
niezrozumiałe pn;erv&ł przewodniczący ( . Do 
brańsk i, zamykając dla spóźnionej pory zgro
madzenie.

Mowa Kandydacka 
dr. Karola Lewakowski ego

Szanowni panowie 1 Jeżeli stając dziś przed 
wami, zachęcony poparciem przyjaciół moich po
litycznych — widzę, że walka o manĄat poseł • 
ski ze stołecznego miasta naszego, nie jest tak 
ożywioną jak zazwyczaj, że z pomiędzy tyln 
zdolnych, a w pracy publicznej osiwiałych ła
dzi nikt się o niego nie ubiega, to wierzcie mo
im słowom, że nie przypisuję tego ani pochle
bnemu odezwania ■ się kilka przychylnych mi 
dzieników, ani i anym z mej strony zasłagom 
lab zaletom — jest Xo eignum temporis, które 
niechaj doda wagi moim słowom, jeżełi wam 
trafię do przekonania, a jeżeli nie, niechaj je u- 
spra’ iedliwi. Brałem ja ndział w życiu publi- 
cznem — a wszyscy starzy znają mię z tego 
czasa, byi» to chwila czynn; widząc jednak jak 
niezasłnżenie, jak ostro skrytykowano n nas te 
czas] — cofnąłem się z życia publicznego i po 
ra i pierwszy btaję dziś przed wyborcami Sądź
cie treść mojego przemówienia surowo, ale for
mie przebaczcie

Dzielę ja przekonanie, iż mniej lnb więcej 
liberalne zdania w naszem życia pablicznem z 
konieczności nie odgrywają t&k ważnej roli, jak 
w życia pablicznem Indów niezawisłych ; pra
wdą jest, iż wszelkie u nas stronnictwa, łączyć 
się winne w celach wspólnycn, utrzymania dn- 
cŁi  narodowego i odparcia obcych wpływów, 
chociażby to r wet nastąpić miało z ofi *an i 
wobec, roz woja społecznego' krajn; — prawda, 
że wjrbierająi , do sejmn *< Rady państwa, 

rzedewszyst tem zapewnić się winniśmy co ,do 
patrjotyzmn kandydata, i raczej ta  przyłożyć 
kamień probierczy, aniżeli do jego przekonań 
politycznych. Niemniej prawdą, że żadne a nas 
stronnictwo polityczne pod względem patrjotyz- 
mu, niema prawa rościć sobie pierwszeństwa! 
A jednak w obecnej chwili nie powinno wam 
być obojętne, do jakiego obozu politycznego 
kandydat na posła do Rady państwa należy.

Są chwile w dziejach narodów, w których 
każdy pr>*y obywatel ze swoich najgłębszych 
przekonać niosąc ofiarę, ustąpi miejsca tym, 
którzy w danych warnnkach mogą korzystniej 
poprowadzić sprawy :raju — ztąd też widzi- 
m , iż 1 3 wszystkie! konstytucyjnych pań
stwach, rządy przechodzą z rąk 'edne-.o stron
nictw j. politycznego w ręce drugiego a ci, któ
rzy dopiero co sprawowali rządy, stają się o- 
pozycją; e opozycja istnieje — i tam gdzieby 
jej nie tyło, imo stronnictwo rządzące posja
ra się o jej utworzenie, dając głosy swoim prze- 
ciwniiom; — wie ono bowiem dobrze,, że jego 
właśni zwolennicy tylko wówczas pozostań: , w 
zdrowych granicach^ czy to rozsądnego postępu, 
czy dobrze zroznmianegó umiarkowania, kiedy 
opozycja istnieje 1

U nas ta rzecz inaczej bywa pojmowaną; 
w naszem życia k mstytacyjnem, opierającem aię 
przeważnie na elementach zac).» rawczych — 
stronnictwo, które było poronne odgrywać rolę 
opozycji — i do tego się.prawie poczuwa, samo 
J ę  sili na argnmi.uta, jako ni^ nie je s t; ci zaś, 
k tórzy żadną miatą ze stronnictwem większości 
pogodzić się nie mogą, raczej wstępują między 
dzikicl aniżeliby u cywilizowanych utworzyli 
opozycję.



Nie sądźcie panowie, źe te słowa tylko do 
ynaazego sejmu odnoszę — odnoszę je i do Ra- 

dy państwa; i tam niema opozycji zasadniczej, 
liberalnej, tam opozycję stanowi stronnictwo 
niemieckie niby narodowe, które się tylko pła
szczykiem liberalizmu obleka, ażeby pokryć ce
le samolubne, tak bardzo pojęcia wolności się 
sprzeciwiające. Liberalizm, tj. zasada rozsze
rzenia wolności osobistej, był kiedyś podstawą 
przekonań stronnictwa liberalnego niemieckie
go ; jego to dachem była przejęta konstytucja 
w Kromieryżu uchwalona, ale odkąd takowa za
stąpioną została ustawą szmerlingowską, zupo
wi ającą w Austrji przewagę jednemu szczepo
wi niemieckiemu: pojęcia te u nich się wypa
czyły. Dziś znalazły one swój wyraz w prze
zwaniu stronnictwa na wiernokonstytucyjne, to 
jest wierne obecnie obowiązującej konstytucji, 
nie dlatego, że ona jest wolnomyślną, ale dla
tego, że im dotąd zapewnia resztki zamierzonej 
nad innemi szczepami Austrji przewagi; ztąd 
też stronnictwo niemieckie ludowe i demokra
tyczne jest im przeciwne — szeregi jego coraz 
się wzmagają, a obawa wiernokonstytucyjnycn 
przed ostatecznym sądem Indu niemieckiego, o- 
kazała się w ostrożnem i nieprzychylnem za
chowywaniu się tegoż stronnictwa w sprawie 
przypuszczenia do głosu najniżej opodatkowa
nych, tak zwanych pięcinguldenowców, albo
wiem celem stronnictwa wiernokonstytucyjnego 
jest centralizacja kapitału i władzy we wła- 
snem jego łonie.

Nie chcę ja twierdzić, iż niema pomiędzy 
nimi ludzi czystych przekonań, ale ci niechaj 
nie zapominają, że postęp w Europie dąży do 
podniesienia pojęcia wolności indywidualnej 
do wyższego pojęcia wolności zbiorowej, szcze
pów słabszych i mniej rozwiniętych, że sprawa 
wolności jest solidarną, a jako taka staje się 
hasłem do porozumienia narodów i skonsolido
wania państw — a jeśli gdzie, to w Austrji po
winno kwitnąć w tern pojęciu !

U nas nieprawidłowy ten stan utworzonym 
został przez ordynację wyborczą zewszechmiar 
wadliwą i niesprawiedliwą — wiadomą powsze
chnie jest rzeczą, jak nboezne cele kierowały 
myślą tych, którzy ją stworzyli, a chociaż sami 
się oszukali, wyrządzili oni życiu naszemu pu- 
plieznemu niemałą krzyw dę; zrozumiano to w 
pierwszych chwilach naszego życia konstytucyj
nego i wybory stawiły posłów wszelkich prze- 

. konań politycznych, a ci, którzy wówczas tak 
świetnie prowadzili pierwsze zapasy z centra
lizmem, prawie wszyscy należeli do obozu wol- 
nomyślnego. Jednych wydarła nam śmierć przed- 
wcześna, drudzy, wyniesieni mocą tych właśnie 
przekonań do wysokich godości, z natury wło
żonych na nich obowiązków nie mogąc dziś 
występować jako szermierze wybitni zasad li
beralnych, boleją nad tern, że szeregi stronni
ctwa wolnomyślnego tak bardzo) stopniały, o- 
gół zaś dla życia publicznego zobojętniał.

Trudnoby było wyliczać przyczyny tego 
zjawiska —- jest ich wiele — ciężkie rządy 

. stuletniej przeszłości, zubożenie kraju, brak 
przemysłu dającego niezawisłość bytu, brak 
oświaty -  a i sam udział nasz w rządach au
tonomicznym i państwowym, nie liczy Bię do 
ostatnich, które ten ubytek spowodowały; naj
rozmaitsze urzęda i godności, absorbując naj
zdolniejsze nasze siły, łączą je w usystemizowa- 
ne ciała, które ujęte w pewne rygory, uchylają 
inicjatywę w myślach i czynach i bogdaj czy 
nie niszczą niezawisłość ducha. Do tego i poję
cia o liberalizmie nie są u nas zbyt jasne; — 
stawianym on bywa w sprzeczności z religią i 
z porządkiem społecznym, podczas gdy on oboj
ga jest najsilnieszą podporą — albowiem to
leruje i goi rany społeczeństwa! — Mówią, że 
nie płynie on w żyłach naszego narodu, że się 
sprzeciwia przeszłości naszej i tradycjom naro
dowym, a przyszłości dla nas zdobyć niepotrafi 
— nie wierzcie tym fałszywym prorokom i po
patrzcie na żydów, których Polska przygarnęła, 
kiedy ich świat cały gnębił i wypędzał — na 
królów naszych wybieralnych, na liberum veto, 
które chociaż niewyszły na korzyść losów na
szej ojczyzny, świadczą o ducha liberalnym na
rodu! — przypomnijcie zniesienie pańszczyzny 
przez szlachtę galicyjską, a nareszcie przeczy 
tajcie konstytucję Trzeciego maja, uchwaloną w 
Warszawie przed sta laty, kiedy obsolntyzm 
ciężył w około nas — a madę odpowiedź, czy 
leży on we krwi i tradycjach naszego narodu!

Liberalizm prawdziwy wyraża walkę 
zmianę istniejących stosunków państwowych 
społecznych, o ile takowa wobec postępu ludz
kości staje się potrzebną i pożyteczną — walkę 
o wysłuchanie wszelkich przekonań, chociażby 
one były najsprzeczniejsze z przekonaniem wię 
kszości, albowiem w takowych zawsze znaleźć 
się może chociażby ziarnko tej prawdy, o któ
rą  wszyscy walczymy — nareszcie walkę 
podniesienie wszystkich warstw społeczeństwa 
do tych wyżyn cywilizacji, które dotąd tylko 
wybranym były przystępne, a dla milionów po
zostają księgą zamkniętą.

Wy panowie! którzyście dziś przyszli są
dzić słowa moje — wyborcy z miasta, przed 
stawiciele klas średnich, pamiętajcie, iż z na 
szych to głów i serc naszych powinien płynąć 
ów strumień ożywczy, który masy poruszyć, 
ciemny Ind do pojęcia celów narodowych i spo
łecznych podnieść ma za zadanie! Niezapominajcie 
iż wrodzony polskiemn narodowi duch wolno 
myślny, w najcięższych chwilach zdobył nam 
sympatję innych narodów i że on tylko potraf 
nam odzyskać stanowisko w Europie, jakie się 
nam na podstawie naszej przeszłości history
cznej i naszego rozwoja cywilizacyjnego słu 
sznie należy; przejęty tym dachem st&ję dziś 
przed wami — pod jego znakiem walczyłem ca 
łe życie, a jeżeli jestem konserwatystą, to chy
ba tylko w nieugiętej wierze w przyszłość na 
szego narodu!

Przechodząc do moich zapatrywań na obe
cne nasze położenie, muszę przedewszystkiem 
zwrócić waszą uwagę ua okoliczność, jak tru- 
dnem jest u nas zadanie posłów do sejmn czy 
Rady państwa; nieprzychylna nam prasa wie
deńska, przekręcając każde słowo tutaj wypo
wiedziane, przedstawia nas jako burzycieli po
koju Europy i wyzyskiwaczy Austrji, nie waha 
się nawet przywoływać zagranicznych wpły
wów, ażeby nasze w Austrji położenie upośle
dzić; najświeższym tego dowodem były głośne 
krzyki na sprawozdanie hr. Wojciecha Dziedn- 
szyckiego z ubiegłej sesji Rady państwa. Każde 
wspomnienie z dziejów naszej przeszłości, każde 
westchnienie do lepszej przyszłości, bywa sta
wiane jako dowód zdradliwych z naszej strony 
zamiarów! Niegodną jest taktyka podobna, al
bowiem nietylko świat karmi fałszem,, ale 
zarazem w państwie konstytncyjnem utrudnia 
otwarte wypowiedzenie przekonań posłów; jak
żeż bowiem my możemy zastanawiać się nad 
naszem w Austrji położeniem, nieodwołnjąc sie 
do naszej przeszłości, jako część dawnej Polski? 
do zaboru, i wynikłego ztąd stosunku?!

Zmuszony uczynić to, z góry wypowiadam,

źe nieopieram na obecnej wewnętrznej albo ze-, 
wnętrznej polityce austrjackiej jakichkolwiek 
dla nas, jako narodu, nadziei, że niemyślę ró 
wnieź dowodzić, iż wyparta z Niemiec, musi 
się Austrja opierać na żywiole słowiańskim, a 
przeto i na nas, ale tylko zaznaczam fakt: Źe 
po stu latach niendałej germanizacji, po stu la 
tach rządów, które ustępując ztąd, zostawiły 
nas, jak same twierdzą, jako „passives Land“, 
odetchnęliśmy życiem narodowem, że zawdzię
czamy to wyłączcie miłościwie panującemu nam 
monarsze, że umiemy to cenić, że wdzięczność 
naszą i przywiązanie do Jego osoby, staramy 
się okazać na każdym .kroku, ale czynimy to z 
godnością i przeświadczeniem; źe konsolidując 
polskie stosunki w tej części rozebranej naszej 
ojczyzny, pracujemy zaiazem na dobro potęgi 
monarchii i na korzyść losów jej dynastji! Al
bowiem jako silna i zadowolniona prowincja 
polska Anstrji, stajemy się nietylko klejnotem 
w jej koronie, ale zarazem potężnym czynni
kiem w razie komplikacji zewnętrznych.

Zaprzeczam prawa szczepom, tylko przy
padkowo z nami pod jednem berłem połączo
nym, wdzierać się w dziedzinę naszych marzeń 
i nadziei! — Niemcom też owym, którzy na 
każdy objaw naszego życia narodowego wska
zują palcem, podsnwając nam skryte zamiary, 
a sami śpiewają „Wacht am Rhein" odpowiem 
— że nasze ideały o tyle są dla Austri mniej 
niebezpieczne, o ile kokardy nasze narodowe 
nie odgrywają roli bławatków, sercu ościennych 
monarchów zbyt drogich! — Tym zaś z po
między nas, którzy w zbytecznej przezorności 
sami gaszą wszelkie gorętsze objawy naszego 
ducha narodowego — odpowiadam — że jeżeli 
nam nadane zostało w Anstrji pewne odrębne 
stanowisko, to nie zawdzięczamy tego ani naszej 
sierdzistości jako Galicjanów, ani naszej potul- 
ności jako Anstrjaków, ani naszym dyplomatom 
we Wiednia, ani niepowołanym pośrednikom z 
Korony, — ale właśnie i tylko naszemu zna 
czeniu jako odłamu wielkiego narodn!!

Żądając w Anstrji odrębnego stanowiska 
musieliśmy się oprzeć na jakimś prawnym ty
tule ; — Węgrzy oparli się na prawach korony 
św. Szczepana, Czesi na sankcji pragmatycznej— 
my nasz tytuł wywodzić mogliśmy tylko z na
szej przeszłości historycznej, jako części dawnej 
! łolski.

Nie weszliśmy w skład Austrji ani jure 
lereditario — ani jare trastatorum — ani jure 
armorum —, bo wojska austrjackie weszły do 
Galiiyi bez strzału, słowem był to wjpadek 
rzadki w dziejach historji powszechnej, do któ
rego pojęcia prawa narodów tylko z trudnością 
zastosować się dadzą, ażeby wynikły ztąd sto
sunek określić.

Trudne to położenie zrozumieli też ówcze
śni mężowie stanu austrjaccy, i usiłowali uza
sadnić prawo zaboru, wrzekomemi prawami ko
rony węgierskiej do Galicji. Myśl tę odrzuciła 
sprawiedliwa monarchini ówczesna Marja Te
resa i w pierwszym patencie, przez nią dla Ga

to wy jesteście zdrajcami! — a w tej chwili 
rznca się nań Pawłowicz i chce mu dać poli
czek, ale powstrzymują go inni i wypychają z 
sali.

Scena przybrała szalony charakter. Prezy
dent widząc, że nie da sobie rady, i że w ża
den sposób nie przywróci porządku, zamyka po
siedzenie.

Opuszczając salę, cisną się doń starcewicza- 
nie i wołają nań z zaciśaiętemi pięściami: „Ty 
nie jesteś żaden prezydent, tylko szpieg, denun- 
cjant, bestja, łajdak!"

Po zamknięcia posiedzenia dłngo jeszcze 
starcewiczanie krzyczeli, podczas gdy członko
wie większości, podzieliwszy się na grapy, o- 
mawiali zaszłe wypadki:

Na następnem posiedzeniu zaraz zażądał 
głosn Barcicz. P r e z .  Naprzód trzeba protokół 
przeczytać. B a r c i c z .  Nie, naprzód trzeba za
łatwić wczorajszą sprawę. Prezydent zarzucił 
oszczerstwo stronnictwa prawa zdradę stanu, 
musi to odwołać, albo nie dopuścimy do posie
dzenia.

Prezydent zawezwał sekretarza, aby od
czytał protokół, ale Starcewiczanie podniecili 
tak piekielny hałas, zaczęli bić o ławki noga
mi i rękami i wrzeszczeć tak głośno, że tylko 
można było odróżnić poszczególne wyrazy, ja k : 
nrwisze, łajdaki, parobcy madiarscy, osznsty itd.

Prezydent napróźno próbował przywrócić 
porządek, a członkowie większości zbili się ko
ło niego w gromadę, bojąc się, aby Starcewi 
czanie nie zaczęli ich bić. Wśród olbrzymiego 
hałasu postawił wniosek, aby wykluczyć nastę
pujących posłów : Hinkowicza, Barcicza, Piza- 
cicza, Rukawicę, Kumicicza, Bakaricza, Paplo- 
wicza, Valusrzika, Radocewicza, Folnegowicza, 
Pilepicza i Tuskana. Galerje zostały tymczasem 
opróżnione. Co się dalej stało dotychczas niema 
telegraficznych doniesień;

icji ogłoszonym, a mylnie rewindykacyjnym 
przezwanym, niebyło ani słowa o rewindykacji 
praw jakichkolwiek! — Gdyby jednak przypu
szczono to zapatrywanie jako uzasadnione, to 
powinibyśmy w obecnym dualistycznym ustroju 
monarchii należeć do połowy węgierskiej, —- a 
wtenczas przysługiwałyby nam, co najmniej, 
prawa Kroatom nadane — ale widocznie sama 
korona nienznała tych mniemanych praw Wę- 
jgier do Galicji — skoro nas do Przedlitawi przy
łączyła.

Jakiż jest prawny tytuł, do którego się od
woływać możemy?!

Otó moi panowie! wchodząc w skład Au
strji faktem zaboru — wnieśliśmy ze sobą pe
wne prawa , do nnormowania naszego stosunku 
z państwem Anstrjackiem, dziś państwem kon- 
stytucyjnem, przez organ konstytncyjny sejmn; 
a czyniąc to, nie zrzekamy się żadnych praw 
ako naród — miarą zaś i oceną naszych praw 
w Austrji jest chyba słusznosć, sprawiedli
wość i rozsądek naszych życzeń.

Repertoar teatralny. Dzisiaj we cswartek 
d. 23. b. m.: „N i e t o p e r z“ (Fledermaus), opera 
komiczna w 3 akt. J, Straussa.

W piątek d. 24. b. m. po raz drugi: „ Kr e 
wni  a k i“, komedja w 4 aktach Miohaia Bału
ckiego.

W sobotę dnia 25. b. m. po raz 17. znako
mite ; „ Op o wi e ś c i  H o f f m a n n a "  (Les Contes 
d’Hoffmann), opera fantastyczna w 4 aktach Ja- 
kóba Offenbacha.

W niedzielę 26. b. m. popołudniu o godzinie 
wpół de 4 te j: „ K s i ę ż n i c z k a  T r e b i z o n d  y“, 
opera komiczna w 3 aktach F. Offenbacha, wie
czorem o godzinie 7mej: „ S t r y j  Sam",  kome
dja w 4 akt. Wiktoryna Sardou.

W poniedziałek 27. b. m.: „ Se r g i us f z  P a 
ni  na, dramat w 5 aktach Jerzego Ohnet’a — au
tora „Właściciela Kuźnic*.

Michał Bałucki. Wczoraj, z długiego sze
regu pracowników na niwie ojczystego piśmienni
ctwa, którzy działalność swoją rozpoczęli w epoce 
rozbudzonego na nowo narodowego życia przed o- 
statnią walką o niepodległość, imię M chała Bału
ckiego, obchodzącego 25 letną rocznicę rozpoczęcia 
literackiej ksrjery, zajaśniało chlubnym blaskiem 
pośród wszystkich rodaków w trzech zaborach na- 
szej Ojczyzny, a rzeczywisty jego talent, sumienna 
i wielostronna praca literacka i publicystyczna jest 
znaną i ocenioną tak powszechnie, iż nie tn miej
sce o niej wspominać.

W ostatnich czasach ocenili Bałuckiego i wy 
sokiem otoczyli uznaniem bliscy sercu naszemu, lecz 
oddaleni przestrzenią pobratymcy Czesi. Pomiędzy

Bałuckiego 
f prawa o

pisarzami dla ich „Maticy" nazwisko

Nowy skandal w sejmie 
kroackim.

Trzy dni tema sejm kro&cki był znowa wi
downią burzliwej sceny, obok której bledną po 
przednie skandzie wywoływane niejednokrotnie 
przez partję Starcewicza. Kiedy sprawozdawca 
komisji adresowej Miskatowicz chciał zabrać 
głos, zawołał H i n k o w i c z : Mam oświadczyć 
w imienia stronnictwa prawa... P r e z y d e n t  
Dałem wyraz lojalności względem króla i ho- 
aagialnej wierności; to nie może być przedmio
tem dyskusji. (Ziwio — na prawicy; burzliwe 
zaprzeczenia na lewicy.) H i n k o w i c z .  Mnie 
należy się głos. P r e z y d e n t .  Nie. (Hałas 
Głosy na prawicy: Słuchajmy referenta! Głosy 
na lewicy: Hinkowicz ma głos!) B a r c i c z .  
Obwiniając stronnictwo prawa o zdradę stann 
popełniacie oszczerstwo! (Głosy na prawicy 
„Tak jest w waszym adresie!* — Starcewicza
nie wstają i zaczynają straszliwie hałasować.) 
Baron R u k a w i n a. Wy nie jesteście repre
zentantami narodu, jesteście pachołkami Madja- 
rów (wskazując na t ana). Waszym panem jest 
ten oto madjarski Tyrolczyk! B a k a r c z i c z .  
Precz z tym madjarskim pachołkiem! V a l u s -  
ni  k. My jesteśmy wierni poddani króla! P i 
l e p c i e ż .  Pieniądz jest waszą lojalnością. Te
raz okazaliście waszą policyjną naturę. Jeste
ście denuncjantami 1 Prezydent musi odwołać, 
co powiedział, inaczej nie odbędzie się posie
dzenie! (Starcewiczanie hałasują, a na prawicy 
krzyczą: Wyrzucić ich!) P i s a c z i c z (przera
źliwym dyszkantem): Zawołajcie żandarmów!

F o l n e g o w i c z :  Z waszą pozorną lojal
nością daleko zajdziecie! Nie chcecie powiedzieć 
prawdy królowi!

Ponieważ w żaden sposób referent nie mógł 
przyjść do głosu, prezydent przerwał posiedze
nie. Hałas jednak nie ustał. Starcewiczanie, gie- 
stykulując, grożą większości i łają przeciwni
ków ostatniemi wyrazami, a kiedy po kwadran
sie przerwy prezydent otworzył na nowo posie
dzenie, powtórzyła się poprzednia scena, ale je
szcze burzliwiej. Członkowie partji narodowej 
opuścili siedzenia, a starcewiczanie wykrzyknęli: 
„albo odwołać, albo mówić pozwolić 1“

P i s a c z i c z  (do prezydenta): Precz z nie
godnym 1 F o l n e g o w i c z :  Stronnictwo prawa 
nie pozwoli się obrażać. Precz t  nim!

Starcewiczanie z podniesionemi pięściami 
wrzeszczą na prezydenta: Precz z tym łajda
kiem! Precz z oszczercą! F o l n e g o w i c z :  
F e ! Wstydźcie się nrwisze! Teraz możecie sejm 
rozwiązać.

P i  l e p c i e ż  i R a d o s e w i c z :  Wicepre
zydent niech przewodniczy! B a n k a r i e z :  Nie
chaj zejdzie madiarski pachołek, jeżeli ma od
wagę! P a w ł o w i c z :  Jesteście zdrajcami! 
Zdradzacie króla! K r a k o w i e  z, idąc od klu
bu narodowego, woła do poprzednika: Nie —

Zaburzenia w Moskwie.
Dzienniki moskiewskie podają nader szcza 

płe wiadomości o zaburzeniach studenckich w 
Moskwie, które jakby przypadkowo wszczęły się 
razem z olbrzymim pożarem na pasażn Sołodo 
wnikowa. Źe zaburzenia takie odbyły się, tema 
nie przeczą, ale też nie określają, jaki one 
miały charakter, a to z tej prostej przyczyny, 
że cenzura na to nie pozwala. Dzisiejszy Tag- 
blatt podaje korespondencję z Moskwy, która 
rznca na owe zajścia jaskrawe światło. Wiemy 
dobrze, że Tugblatt lubi bawić się w senzację, 
szczegóły jednak jakie podaje tak są prawdo 
podobne, iż przytoczyć je należy. Między inte
ligentną młodzieżą moskiewską wre, a partja 
rewolucyjna ma między nią sporo zwolenników, 
gotowych zawsze do antirządowych demonstra- 
cyj. Ten fakt nadaje wiadomościom Tagblattu 
znamię prawdy, jeżeli nie we wszystkich szcze 
gółach, to przynajmniej w ogólnym zarysie. Oto 
owa korespondencja z Moskwy :

Miasto nasze od dwu dni znajduje się w 
formalnym stanie oblężenia. Na ulicach i pla
cach pełno uzbrojonych żołnierzy, żandarmów i 
policjantów. Prawie wszystkie budynki rządowe, 

mianowicie policja, więzieuia, mieszkanie gu
bernatora Dołgorukowa, oberpolicmajstra Ko 
złowa i tajnego radcy Katkowa obsadzone są 
ściśle i strzeżone przez oddziały kozaków i po
licjantów. Na domach prywatnych i budynkach 
publicznych zostały przylepione plakaty, które- 
mi oberpolicmajster wzywa ludność, aby zacho
wała lię spokojnie i wspierała organa władzy 
w wykonaniu służby. ., ^  .

W koszarach skonsygnowane jest wojsko, 
a każdej chwili może wystąpić. Ewentualność 
ta  jest nader prawdopodobną, ponieważ od o- 
statnich dwudziestu czterech godzin było tntaj 
pięć wielkich pożarów podłożonych zbrodniczo, 

rozrzucono niezliczoną massę proklamacyj re 
wolucyjnych, a policji dotychczas nie udało się 
sprawców pochwycić. Oprócz tego od ostatnich 
24 godzin mieliśmy niemniej jak 7 zaburzeń u- 
licznych, bardzo burzliwych, które zoBtały n 
rządzone przez studentów. Podczas jednego ze 
zbiegowisk na ulicy Iwerskiej demonstranci 
strzelali na policjantów z rewolwerów, poczem 
kozacy rzucili się z białą bronią i rozpędzili 
studentów.

Pierwsze zabnrzenia uliczne zdarzyły się 
d. 14. bm. Szeroka ulica Dołgorukowskij pere 
nłok około godz. 2. popołuduiej zapełniła się 
studentami i studentkami w liczbie około 300, 
a tłum ten wśród pieśni rewolucyjnych podą
żył przed gmach uniwersytecki, gdzie rozpoczę 
to wygłaszać rewolncyjne mowy. Jedna stndent 
ka wstąpiła na przyniesiony stół i zaczęła wy 
myślać na cara i rząd do tłumu, który urósł 
już do 600 głów. Oratorka zakończyła swą mo
wę okrzykiem: „Niech żyje wolna, repnhlikań- 
ska Moskwa!" Tłum w odpowiedzi wydał grzmią 
cy okrzyk: Hurra! Wśród rewolucyjnych śpie
wów na nutę: „Boże carja chrani!1* podążyli stu
denci dc miasta na Strastnyj bnlwar, gdzie ich 
rozpędzili kozacy, ale wkrótce napowrót się ze 
brali.

Około godziny 7. jak na komendę pojawiło 
się na Strastnym Bulwarze około 2oO studen
tów i studentek, krzycząc przeraźliwie i świ 
stając. Kilku studentów próbowało wtargnąć do 
redakcji i drukarni Makowskich Wiedomosti, 
ale napróżno, drzwi bowiem były zamknięte i 
strzeżone pilnie przez służoę i policjantów. Pod
czas tego zjawiła się sotnia kozaków, którzy 
zaczęli bić studentów uah&jkami. Studenci za
częli walić laskami i kamieniami, poczem ko
mendant kazał uderzyć białą bronią.

Nastąpiła straszna scena. Kozacy zaczęli 
rąbać szablami w prawo i w lewo i mnóstwo 
studentów a zwłaszcza studentek poranili. Kilku 
demonstrantów zatratowano, a jednemu rozcięto 
czaszkę na dwoje. Młodej studentce nazwiskiem 
Wiera Wasilejewa kozak przebił pierś pała
szem. Kozacy otoczyli studentów i wszystkich 
zapędzili płaznjąc do centralnego więzienia. 
Aresztowano HO studentów i 23 studentek. 
Oprócz tych aresztowała policja w nocy jeszcze 
około 150 studentów. Chłopi i mieszczanie da
wali pomoc żołnierzom i policji.

figuruje na równi z Czechami, którym 
światy ludu drogą jest i doniosłą.

Bałucki jest dzieckiem Krakowa; jako Krako
wianin przynosi chlubę i zaszczyt rodzinnemu mia
stu, kt&re wieloma imionami prawych a zastuźrnych 
obywateli szczycić się ma prawo, chociaż zaprzeczyć 
się nie da, iż lista ich coraz się zmniejsza.

Nie literatowi i publicyście w tej chwili, pisze 
Reforma, lecz niezmordowanemu w wyznawanych 
przekonaniach obywatelowi patrjocie i dobremu sy
nowi Ojczyzny w dniu jubileuszu, do wszystkich 
objawów czoi łączymy gorące życzenia, aby jak 
najdłużej, wierny dotychczasowym ideałom, praco 
wał na chlnbę narodu i kraju, przyczyniając się di 
trymfu światła i prawdy wówczas, kiedy tak bar 
dzo i tak wiele pracy takiej potrzeba!

Na jubileusz Bałuckiego, jak delegat lite
ratów i dziennikarzy warszawskich, przybył p. Ma- 
rjan Gawalewicz, redaktor Tyg. Powsz.

* Grono artystów  dramatycznych teatru 
lwowskiego, z upominkiem dla jubilata Michała Ba 
łąckiego, wydelegowało sympatycznego p. Włady 
sława Wojdałowicsa. Teatr zaś lwowski w chwili 
powszechnego zainteresowania się jubileuszem, wzao 
wił komedję „Krewniacy*, chcąc chociaż tym spo 
sobem okazać nznanie dla prac Bałuckiego na ni 
wie literatury dramatycznej.

Pan minister rolnictw a hr. Falkenhayn, w 
odjazdżce naszych okolic górskich, dnia 19. b. m. 
bawił w Tnrce, zkąd mimo ulewnych deszczów i 
zamieci śnieżnej udał się w towarzystwie hr. Bo 
mana Potcckiego w dalszą podróż na Tarnawę i 
Sianki, gdzie miał przenocować. Pan minister zwie 
dził w dalszej podróży źródliska Dniestru i Sann 

przenocowawszy u p. Strońskiego w Biankach, 
przedsięwziął dalszą podróż przez Borynlę, Matków, 
Mochnate, Bmorze, zwiedziwszy górny bieg Stryja 
do Skolego. Dnia 21. b. m. udał się JE., po o- 
glądnięciu zakładów wodnych i patyczkami na 
Demni, przysiółku Skolego, do Stryja, a zwledtiw 
gzy tartak parowy hr. Kinskiego udał się koleją do 
Drohowyża, w cfclu oglądnięcia stadników, a prze
nocowawszy w Drohowyżu, przybył wczoraj do 
Lwowa.

Na dworcu powitali pana ministra JE. p. na
miestnik Filip Zaleski, dyrektor policji radca rzą 
dowy p. Krzaczkowski 1 naczelnik dyrekcji lasów 1 
domen państwowych, p. Glanz.

Wczoraj minister był obecny na posiedzeniu 
sejmowem w loży galerjowej. Popółndnin był obiad 
dla niego, a wieczór recepcja n p. namiestnika.

* Z sejmu. Bardzo niespodziewanie zjawia się 
W Izbie poseł Jaworski. Dlaczego nie był obecnym 
podczas rozpraw nad wnioskiem Hansnera, ażeby 
jako przewodniczący komisji kolejowej bronić jej 
wniosków, nie wiemy ? ? !

f  Major Szulczewskl Z Londynu d. 19. ,b. m
doszła do Kur. Poz. następująca wiadomość: Wczo
raj o godzinie 6. minut 10 z wieczora, zasnął w 
Bogn śp. major Szulczewskl. Zgon jego powszech 
ną wywołał boleść w kołach emigracji polskiej. Po 
grzeb w czwartek,

W kraju również żal powszechny wywołała 
w.alomość o zgonie tego dzielnego patrjoty, wale 
cznego żołnierza i prawdziwego ojca i opiekuna 
garstki emigrantów polskich z roku 1830, przeby 
wających w Anglii, Szkocji i Irlandji.

Spłaciwszy dług krwi ojczyźnie w latach 1830 
i 1831, zaszczycony wyższym stopniem wojskowym 
i drogim każdemu żołnierzowi znakiem „Yfrtuti 
militari", poszedł wraz z innymi na emigrację 
gdzie, utrzymując się z szcsnpłych dochodów nrzę- 
dn w ministerstwie spraw wojennych cały s-ę od 
dał na UBłngi swych kolegów i towarzyszów broni.

Garstka weteranów z rekn 1831 — wynosząca 
dziś głów 28 — była niegdyś bardzo liczna i po 
trsebowała znacznej pomocy, sau*m powoli znalazła 
utrzymanie i pomieszczenie. Zacny major Sznlcze- 
weki, wsparty wpływami rodaków, znających An 
glię 1 mających w Londynie stosunki, założył tam 

„Towaraystwo przyjaciół Polski* — 1 tam nie 
tylko znajdował m&terjalną pomoc dla emigracji, 
aie dla sprawy naszej w ogóle jednał przyjaźń i

strza 1 obchodzić uroczyście choćby na przyszłość 
rocznicę jego zgonu.

* Skandal uliczny. W narożniku domu pod 1. 
38 przy ulicy Halickiej i św. Szymona, istnieje od 
lat dawnych kamienna figura św. Jana, która 
wczoraj wieczorem stała się przyczyną awantury. 
Około godziny 7., stróż miejscowy, z polecenia wła
ściciela domu, podobno izraelity, przystawił drabinę 
z zamiarem zdjęcia owego posążku. Sw. Jan prze
cież, widocznie silnie wmurowany w ścianę, opierał 
się temn gwałtowi, tymczasem coraz lcziiejssa gro
madka przechodniów głośno wyrażała swe oburze
nie ; ale stróż nie mogąc podołać rękami, wziął sie
kierę, zaczął rąbać fignrę, poobcinał ręce i całą 
pokaleczył. Tu już zabrakło cierpliwości przypa
trującemu się ludkowi: ściągnięto stróża z drabiny, 
wszczęła się kompletna bójka, i kto wie na ozem 
by się skończyło, bo jnż grożono wybiciem okien 
właścicielowi kamienicy, gdyby nie zjawienie się 
przypadkowe jakiegoś oficera, który widząc tumult, 
dobytym pałassem rozłączył walczące strony. Awan
tura ta ciągnęła się do godziny 9., aż dopiero na
deszli policjanci (po dwóch godzinach!) i wzięli 
stróża pod swoją opiekę. Czy i co mu powiedzieli, 
nie wiemy; dość, źe strasznie pokiereszowana figa
ra św. Jana pozostała w awem zagłębieniu, a wczo
rajsi jej obrońcy, zatrzymują się dztś znowu w tern 
samem miejscu, dumni 1 zadowoleni swem zwyc‘ęz- 
twem. (A)

* (m) Z hby sądowej. (Złodziej z przeznacze
nia). Kazimierz Koczwara, pokrywacz dachów przy 
kolei Karola Ludwika, stawał onegdaj przed sądem 
przysięgłych, oskarżony przez prokuratorię państwa 
o popełnienie 11 rozmaitych kradzieży w przecią
gu 4 miesięcy. Czuł on szczególny pociąg do cu
dzej garderoby a szczególnie bielizny, którą zna
komicie z zamkniętych strychów i komórek „wydo
bywać* nmlał.

Z powodu, że kradł, jak to mówią „ua urząd" 
a sprzedawać skradzione rzeczy natychmiast się 
obawiał, więc założył w swem pomieszkaniu for
malny „skład ubiorów gotowych*, który niestety 
następnie przeszedł w ręce c. k. dyrekcji policji. 
Te rzeczy skradkione, które się udało wyśledzić i 
zbadać, są wartości 448 zł. 66 ct., wartość zaś 
skradzionych przedmiotów, których się nie udało 
wynaleść, z pewnością wynosi drugie tyle.

Koczwara wydaje się jako bardzo potulne, Bo
gu ducha winne, indywiduum, któremu Opatrzność 
nieubłagana, przeznaczyła zostać złodziejem, a któ
ry pozbawia swych bliźnich garderoby z nakazu 
wyższej potęgi. Czteroletnie więsienie, jakiem po
częstowano Kazimierza Koczwarę, będzie małym 
przestankiem w jego złodziejskiej karjerze, poczem 
zobaczymy go znowu zapewne na brnkn lwowskim 
ale już bardziej rutynowanego 1 biegłego.

Takich to Lwów posiada opryszków, którzy 
kradną nietylko z fachu ale i.... z przeznaczenia.

* Ślub. Przed kilkoma dniami odbyt się ślub 
p. dra Schleehta z Cierniowiec z panną Honoratą, 
córką lekarza tutejszego dra Leopolda Silber- 
steina.

* Termin wnoszenia podań o posady przy 
miejskiej Izbie obrachutkowej uplyaąl dnia 31. Iip- 
ca, a 1 września miała rozpocząć czysnośoi nowa 
Izba. Dziś jest już 23. października, a o obsadzie 
nic nie słychać. Nie można się dziwić, że dawni 
urzędnicy — niepewni, co się s nimi stanie — 
pracują niechętnie, a ci z obcych, którzy się po
dali i liczą na posadę, chodzą bez zajęcia i oo 

[gorsza niepewni prsyszloficł. Sądzimy, że Rada 
yska w Interesie własnym i Izby obrachunkowej 

przyspieszy rozstrzygnięcie tej sprawy.
* jutro w piątek dnia 24. października: Ra- 

Ifała arch.; — św Prowa muoz.
* Muzeum zakłada narodowego Ossolińskich od 

godziny 10. do 1. codziennie; popołudniu zaś od 
3—5 we wtorek i piątek. Wejście bezpłatne.

* Muzeum im Dzleduszyckich otwarte w nie
dzielę od godz, 10. do 1., w środę i sobotę od 
11. do 3.

* Muzeum przemysłowe w ratuszu codziennie: 
od godz. 9. do 6.; w poniedziałek 50 ct, w inne 
dnie 30 ct. -

[miii liijMii i iniWMwt.
Dnia 23. pabdtńtmika.

* s ta n  pewietrza. Obserwatorium ukoly poli- 
teohnieznej donosi:

Dzień wczorajszy prny zmiennym stanie nieba 
był pogodny, dziś rano była zilna mgła przy wie
trze wschodnio-północnym. Średnia temperatura
dnia wczorajszego była 4?,, najwyższa 6®, najniż
sza diiś rano 0° C.

Przy wietrze przeważnie wschodnim i tempera
turze średniej dnia około 5°, niebo w części zam
glone, , powietrze o normalnej wilgool, pogodnie.

Ożeniony z Angielką, w ciągłej pracy, czy to 
urzędowej i obowiązkowej, czy też dobrowolnie na 
siebie przyjętej, nie miał nawet tej pociechy, aby 
dzieci swe po polsku mógł wychowywać; syn i cór 
ka ulegli smutnemu logowi dzieci emigrantdw, rzu
conych jako osamotnione jednostki w ocean cztero- 
milionowego miasta. Po śmierci dzielnego syna 
Polski — bodaj czy nazwisko^ jego się ostanie.

Za to żyć będzie pamięć jego w sercach emi
gracji polskiej i w sercach wszystkich rodaków, 
spoglądających z uszanowaniem i uwielbieniem na 
tych, co niegdyś pod Grochowem, Wawrem i Dę 
bem przelewali krew za ojczyznę, jaśniejąc męz- 
twem i odwagą w bojach za świętą sprawę. Cześć 
jego pamięci I Spokój jego duszy !

* Rocznica śmierci Szopena. Dnia 19. b.
m. upłynęło lat 35 od chwili śmierci poety tonów, 
nieśmiertelnego mistrza sztoki polskiej, Fryderyka 
Szopena. Gdy inne narody obchodzą tal uroczyście 
rocznice swych wielkich mężów, my e nioh zapomina 
my- Włosi święcą uroczyście dzień śmierci Pale-

Sprawozdanie sejmowe.
P o s i b d z e n i e  26. d. 22. p a ż d z i e r n i k a .

(Dokończenie.)

W dalszym ciągu rubryki VII. wydatków 
(Subwencje na cele oświat? — sprawozdawca 
p. Wład. Sapieha) uchwalono Gettlichowi An
toniemu, dyrektorowi szkoły żeńskiej w Krako
wie roczny dodatek 100, Witowskiemu Hipoli
towi b. dyrektorowi szkoły żeńskiej w Bełzie 
zaopatrzenie dożywotnie 300, Piechowiczowi Ka
jetanowi, ociemniałemu nanczycielowi dar z ła 
ski rocznie 100, dla młodzieży kształcącej się 
w naukach i sztukach, do dyspozycji Wydziału 
krajowego, 3 500,

Przy tuj ostatniej pozycji załatwiono zna
czną ilość petycyj. Za jedną tylko ujął się p. 
Płaziński; mianowicie petycja Mieczysława Ja- 
rejskiego, rzeźbiarza, nie była przeznaczoną do 
uwzględnienia, lecz na wniosek tegoż posła za
lecono ją do uwzględnienia.

I  ta k : petycje Engeninsza Steinsberga i 
Zawiejskiego malarzy, Henryka Grnszewskiego 
rysownika, Teodora Demkowa malarza, Kowal
czuka Michała architekta, Azentowicza Teodora 
malarza, Józ fa Frylinga chemika, Juliusza Zu
bera malarza, Huuryka Rauchingera malarza, 
przekazano Wydziałowi krajowemu z zaleceniem 
do uwzględnienia, po przekonaniu się, że pe
tenci z innych jakich źródeł nie pobierają sty- 
pendjów.

Petycje Marcina Goszkowskiego dla syna 
głuchoniemego, Marcelego Harasimowicza ma
larza, Józefa Proszowskiego malarza, Henryka 
Ktihna malarza, Marji Dnlembianki o stypea- 
djum celem dalszego kształcenia się w malar
stwie, Antoniego Goligowskiego ucznia szkoły 
przemysłu artystycznego, Jana Trałki z Wielo
pola o subwencję w celn kształcenia się w rze
źbiarstwie, Seweryna Obsta malarza, Piotra 
Kisielewskiego dla syna o subwencję, J ana Pal- 
tingera dla córki Wandy, Marji Weiner, Amalii 
Alezandrowicz, Szymona Szelity, Alfreda Bojar
skiego, Engeninsza Rodeckiego, Marjana Almy, 
Władysława Maliny, Marji Iżak, Amelii Abend- 
ro th , Adama Kacznrby, Arnolda Moldanera, 
przekazano Wydziałowi krajowemu do zała
twienia. „  .

Nad petycją Pwyka Bazylego przeszedł 
sejm do porządku  dziennego.

Dłuższą rozprawę wywołał wniosek p. 
C z e r k a w s k i e g o  przy poz. 86. Jest to sub-■ łi _ I f . ___ii - * *'striny 1 Rossiniego. Niemcy święcą z wielką oka-lweneja dla „Macierzy" polskiej na wydawnic

żałością rocznicę zgonu Mozarta, Beethorena, Han 
dla i Bacha. My Polacy, mający pierwszorzędną 
gwiazdę na polu musyki, nie poświęcamy ani chwili 
jej pamięci, nie powinnoś to być świętym obowiąz
kiem naszego, przez sęjm 1 Radę miejską subwen
cjonowanego Towarzystwa muzycznego święcić ten 
dzień pamiętny ? Czyżby to tak trudno było -złożyć 
wieczorek z dzieł Szopena, aby nczoić pamięć mi-

two dzieł i perjodycznych pism Indowych
3.000 złr.

p. C z e r k a w s k i  wniósł, aby na taki 
sam cel także dla Proś wiły ruskiej wstawić
1.000 złr., jak to już uczyniono z. r.

P. A n t o n i e w i c z  zamiast popierać tę 
poprawkę, uderzył na administrację „Macierzy 
że jest prowadzona bez ofiarności, że dużo i



r

więcej kosztuje niż korzyści przynosi, ię hono- 
rarja autorskie pochłaniają znaczne sumy itp.

Prof. M a ł e c k i  stanął w obronie „Macie
rzy* i wykazywał, że o tej administracji nie 
można z góry tak źle sądzić, albowiem z&le- 
dwo l 1/, roku ona funkcjonuje. W tak krótkim 
czasie koszta nie mogą się wracać przy wyda
wnictwach, rozchodzących się przeważnie sta
raniem prywatnem.

Natomiast p. R o z w a d o w s k i  Tomisław 
uderzył na Proiwitę, przytaczając, że wydała 
ona na rok 1884 jakiś kalendarzyk, pełen tre
ści, drażniącej uc—cia narodowe i podburzają
cej namiętności społeczne. Aby dalej nie draż
nić nikogo, nie chce on przytaczać dowodów, 
ale zapewnia, źe towarzystwo nie dotrzymało 
obietnicy, którą objawiono z. r. w sejmie, gdy 
po raz pierwszy uchwaloną była ta subwencja. 
Na powtórzenie zasiłku mógłby tedy przystać 
chyba tylko pod tym warunkiem, jeżeliby pa
nowie, mający wpływ na wydawnictwo Froiwity, 
zaręczyli, iż coś podobnego na przyszłość dziać 
się nie będzie. Gdyby w polskim języku takie 
rzeczy pisano, każdy starałby się o stłumienie 
pism.

P. R o m a ń c z u k  odpowiedział, że o ka
lendarzykach żadnych mu nie wiadomo. Był 
tylko „Kalendarz Proświty*, ale tam nic takie 
go się nie znajduje. Pod kontrolę towarzystwo 
się nie podda, ani też nikt poręki nie da, 
jak nigdy nie dawał.

P S i c z y ń s k i domyśla się, że głos p. 
Rozwadowskiego wyszedł widocznie z namowy 
p. PolanowBkiego, k.óry już z. r. występywał 
przeciwko Froświcie. (P. Polanowski: Proszę o
głos!) W kalendarzu Froiwity nie ma żadnych 
podiegań. Niechaj p. Rozwadowski nie chowa 
niczego w tajemnicy — niech wystąpi z dowo
dami, bo inaczej nikt nie może walczyć prze
ciwko zarzutom nieznanym i ogólnikowym. Zre
sztą chcecie panowie dać subwencję, to dajcie, 
a nie, to  Picświta się obejdzie, iak dotąd się 
obchodziła.

Ks. K o w a l s k i  przemówił bardzo serde
cznie za F n  świta jąko prawy Rusin, choć nie 
należy do „pate „o anych.* Radził nawet dać 
2.000, bo będzie to fundusz ną dalszą walkę z 
molochami patentowanymi.

P, R,o* w a d o w h i  Tomisław ponownie 
żądał zaręczeń, Cwrrdząc, źe bez podstawy 
nie czyni zarzutów.

P. P o l a n o w s k i  potwierdził, źe kalen 
darz wzmhir.Kowaoy istotnie zawiera rzeczy 
podżegające przeciwko warstwom społeczeń
stwa. Jest tam między inner mowa, jak „szlach
ta  wrai. z rządem i żydami znęca się nad chło
pami. Być może jednak, ż< kalendarz ten zo
stał wydany przed uchwaleniem zeszłorocznej 
subwencji.

Sprawozdawca Wład. S a p i e h a  oświad
czył. mn te szczegóły nie są wiadome, ale 
osobiMe będzie głosował za subwencją. Uchwa
lono ud^ 1.000 złr. Dalej na stypeni um dla 
ucznia Wydziału lekarskiego w Krakowie, od 
dającego się studjum operacyjnym 501 złr., dla 
wydawnictw dziełek ludowych We Lwowie 1.000 
Wojciechowi Maciaszkowi, uczniowi szkoły o- 
grodniezej w Wersalu 500 złr.

Towarzystwu ochronek chrześdańskich we 
Lwowie jednorazowy datek 500, Boguszowi Stę 
czyńskiemn literatowi w Krakowie 100, Bursie 
imienia J. I. Kraszewskiego w Drohobyczu 150, 
Towarzystwu oświaty ludowej we Lwowie 200, 
Ruskiej bursie św. Jana Chrzciciela w Droho
byczu 150 Towarzystwu „Szkolnaja Pomocz* 
i s Lwowie 150, Wydziałowi Towarzystwa „A- 
kademickle bractwo" 200, Wydziałowi Towa- 
l ł j n t wa „Akademickie  brscCtwo na wydawni
ctwo ruskiej biblioteki 150, Wydziałowi bursy 
św. Mikołaja w Stanisławowie 300, Komitetowi 
ruskiego panieńskiego zakładu naukowego pod 
zarządem Bazylienek we Lwowie 500 zł.

Do porządku dziennego przeszła Izba n&d 
petycjami :

Leonardy Eammermuller, Edmunda Gergo- 
wicza, Zgromadzenia Felicjanek w Krakowie, 
Koła literackiego lwowskiego o udzielenie za
kładowi narodowemu Ossolińskich stałej sub
wencji w kwocie 3000 zł. na rozszerzenie liczby 
godzin do korzystania wieczorami z pracowni 
naukowej w bibliotece, z powodów formalnych, 
a mianowicie iż petycja wniesioną została nie 
przez knratorję zakładu narodowego Ossoliń
skich; wydziału .stowarzyszenia ku wsparciu u- 
czuiów szkół dnlch 1 Indowych wyznania 
izraelickiego w Kra’ >wie, Towarzystwa biblio
teki słuchaczów szkoły weterynarji we Lwo
wie o zapomogę, Ludwiki Miączyńskiej i 
subwencję na utrzymanie ogródka froeblow 
skiego, Józefa Borowicza w Krakowie 6 
subwencję, reprezentacji gminy w Hadykowi- 
cach o zapomogę na budowę szkoły, komitetu 
cerkiewnego w Trości&ńcu o zapomogę, gminy 
Wiepsz powiatu wadowickiego o zapomogę bez
procentową, komitetu szkolnego w Trościańcu 
powiat Sniatyn o zapomogę, Petroneli Czepa- 
Bzyńskiej o zapomogę, komitetu cerkiewnego w 
Ochowie o zapomogę, Towarzystwa wzajemnej 
pomocy organistów we Lwowie o zapomogę, Ju 
lii Bierzeckiej o zapomogę, komitetu budowy 
kości >ła w Padwi o zapomogę, gminy w Bole- 
chowicach o procentową pożyczkę.

Petycję rektoratu szkoły politechnicznej we 
Lwowie o udzielenie stałej subwencji na cele 
naukowych ekskursyj słuchaczów tej szkoły, 
przekazano Wydziałowi krajowemu do załatwie
nia — a petycję komisji do układania ruskich 
szkolnych książek naukowych — o przyznanie

funduszu nakładowego w kwocie 1500 sił na 
wydawnictwo ruskiego śpiewnika dla szkół lu
dowych, wydziałowych i seminarjów nauczy
cielskich, odstąpiono Wydziałowi krajowemu do 
możliwego uwzględnienia.

Następnie bez dvskusji uybwalono nastę
pujące subwencje:

„Teatr polski w Krakowie 8000 zł.
„Peatr polski re Lwowie*. Zasiłek stały 

4200 zł.
„Teatr polski i opera polBka we Lwowie*: 

a) dramat i komedja 10.000 zł.; b) opera 
10.000 zł.
z zastrzeżeniem stwierdzenia przez rzeczoznaw
ców, że wykonanie oper podczas 30 wieczorów 
odpowiadało wymaganiom artystycznym.

„Teatr ruski“ pod zarządem Towarzystwa 
„Besida" 5000 zł.

„Towarzystwo muzyezne w Krakowie 800 zł.
Szkoła muzyczna powstać mająca w K ra

kowie 2 000 złr.
„Towariystwo muzyczne we Lwowie" 3.000

złr.
Przy tej pozycji na wniosek komisji uchwa

lono następującę rezolucję’ ?oleca się Wydzia
łowi krajowemu, by zbad ł stan Towarzystwa 
muzycznego, a w szczególności przekonał się, 
czy i o ile szkoła muzyczna celowi swemu od
powiada", — o wyniku zdał sprawę w sprawo
zdaniu z czynności za rok przyszły, tak, by 
sprawozdanie Wydziału krajowego było podsta
wą do uchwalenia subwencji dla Towarzystwa 
muzycznego na r. 1886.

„Towarzystwo Harmonia" ™e Lwowie 300 
złr.

„Lwowskie Towarzystwo śpiewu „Lutnia" 
zasiłek jednorazowy na wydawnictwo śpiewnika 
zawierającego pieśni ludowe polskie i ruskie 
200 złr.

A nad petycją Towarzystwa muzycznego 
im. Moniuszki w Stanisławowie, o udzielenie 
subwencji dla szkoły muzycznej, sejm przeszedł 
do porządku dziennego.

W rubryce VIII. (restauracja pomników hi
storycznych) uibwalono na restaurację pomni
ków w ogóle, sporządzanie i publikację nauko
wych i urzędowych opisów pomników znacho- 
dzac sh się w kraju 1.500 złr.

Jednorazowy datek dla konsystorza obrz. 
łac. w Przemyślu, jako zasiłek na restaurację 
katedry łacińskiej w Przemyślu 2.500 złr.

Jeduorazowy datek na restaurację goty
ckiej drewnianej cerkwi św. Ducha w Rohaty
nie, do dyspozycji c. k. konserwatora II. sekcji 
2.500 złr.

Zaliczca dla renty dożywotniej dla pana 
Schiuida Ciążyńskirgo na wypadek, jeżeli za- 
kupno jego zbioru gem i kameów na rzecz Mu
zeum narodowego w Sukiennicach w Krakowie 
przyjdzie do skutku 1.000 złr.

Badanie i ocalenie zabytków historycznych, 
pisemnych i archeologicznych dla Zakładu im. 
Ossolińskich we Lwowie 500 złr

Stała roczna subwencja dli. Muzeum naro 
dowego w Krakowie 500 złr.

P. A n t o n i e w i c z  żądał 2.500 złr. także 
na restaurację cerkwi katedralnej w Przemyśla, 
ale sprawozdawca p. Dziednszycki oświadczył 
się przeciwko tema z powoda, źe cerkiew ta 
jako przeróbka z kościoła Karmelitów nie jest 
żadnym zabytkiem stylowym i restaurowaną 
jest także bez żadnego stylu. Na kraj. archiwa 
aktów grodzkich uchwalono 16 410 złr.

Rubryka IX. Kwaterunkowe żandarmerji 
76.891 złr.

Przy rubryce dróg krajowych powstała 
dłuższa rozprawa, referent bowiem Wydz. kra
jowego żalił się na obcięci preliminarza, prze
dłożonego przez Wydział krajowy, osobliwie w 
kosztach na konserwację, i  oświadczył, jeżeli 
drogi będą złe, to odpowiedzialności za to nie 
przyjmuje.

P. o t a d n i c k i  Jan odparł, źe hr. Badeni 
w komisji zgodził się na redukcje preliminarza.

Hr. B a d e n i : tylko w dziale kosztów na 
dojazdy kolejowe i zasiłki, Je  na kenseri si
eję nie.

Ostatecznie przyjęto zgodnie z wnioskiem 
komisji budżet drogowy z kwotą 879.077 złr.

Z kolei porządku hr. Stan. Badeni przed- 
przedłożył budżety szpitali krajowych.

Uchwalono bez dyskusji:
Szpital powszechny we Lwowie dochody 

199.240 złr., wydatki 183.398 złr., n a d w y ż k a  
15.850 złr.

Zakład obłąkanych na Kaiparkowie : do
chody 147.606, wydatki 143.139, n a d w y ż k a
4.467 *łr.
. 1<*US? P°dr*titków we Lwowie: wydatki
1.12- z.r., dochodów żadnych.

Szpital św. Łazarza w Krakowie: dochody 
166.017, wydatki 155 518, nadwy łka 10.499 złr.

Fundusz podrzutków w Krakowie: dochody 
1.677, wydatki 379, nadwyżki 1.298 złr.

Fundusz policji krajowej: dochody 6.307, 
wydatki 417, nadwyżka 5.890 złr.

Fundusz domestykalny: dochudy 4.738, wy
datki 1.205 (na wydawnictwo aktów grodzkich, 
jako dotacja dla funduszu Aleksandra hr. Sta
dnickiego).

Fundusz kultury krajowej: dochody 3.881, 
wydatki 3.880 złr.

Fundusz stanowy sierocińtki: dochody 1.795, 
wydatki 1.692 złr.

Fundusz Aleks. hr. Stadnickiego: dochody 
7.111, wydatki 1.665, nadwyżka 5.446 złr.

Fundusz pożyczki krajowej z r. 1873: do
chody 10.500, wydatki 40 428 złr.

W rubryce XII. na szupaśnictwu uchwalo
no 30.000 złr.

Preliminarz na budowy rroane, *efero\ any 
przuz p. Jana Stadnickiego, spowodował Wład. 
br. Badeniego do wyjaśnień, dlaczego Wydział 
krajowy nie nźył dotąd uchwalanej co roku do
tacji 7.143 złr. na regulację Sann koło składa 
solnego, co się ma uskuteczniać kosztem rządn 
przy pomocy kraju. Owóź Wydział kraj. na pod
stawie studjów przedsięwziętych był zdania, że 
pierwej należy uregulować niższy bieg Sanu, 
od Sieniawy do ujścia w Wisłę. I  ostatecznie 
ministerstwo przyznało Wydziałowi krajowemu 
rację. Tłumaczenie to wywołało dłuższą szer
mierkę między p. Badenim a sprawozdawcą i 
ks. A. Sapiehą. Sprawozdawca twierdzi, że str- 
dja regulacyjne Wydziału kraj. za długo trwa
ją i za dużo kosztują, co Bię stwierdza także w 
sprawie Dniestru, a ks. Sapieha przykładami 
wykazywał, że można skutecznie regulować gór
ny bieg rzek i ubezpieczać brzegi bez czekania, 
aż kto J inny zaopiekuje się niższym biegiem.

Uchwalono w tej rubryce ogółem 122.443 
złr., pomiędzy któremi znajdują się 800 złr. na 
wypracowanie całkowitego jnż projektu regula
cji Dniestru górnego w myśl wniosku p. Skał- 
kowskiego, przyczem polecono także Wydziało
wi krajowemu, aby przeprowadził rokowania z 
rządem celem przyspieszenia tej ważnej sprawy.

Rybrykę XIV. (Odsetki od pożyczek i u- 
morzenie tychże), referowaną przez p. Artura 
hr. Potockiego, przyjęto bez dyskusji w sumie 
łącznej 376.502 złr., i na tern o godz. pół do 5. 
popołudniu przerwał marszałek dalsze obrady 
nad budżetem, i zamknął posiedzenie. Następne 
posiedzenie dzisiaj.

P o s i e d z e n i e  27. z d. 23. p a ź d z i e r n i k a .
Początek o godz. 10. minut 40. z rana.
W spisie odczytanych petycyj znajduje się 

protest 92 nauczycieli ludowych z Tarnopol
skiego przeciwko twierdzeniom ks. Suszyńskie
go w sejmie (o czem wzmiankowaliśmy wczo
raj.) Dr. Max wniósł odczytanie tego protestu. 
M a r s z a ł e k  odmówił, albowiem regulamin 
nie zna protestów pozasejmowych. P. Mai za
dowolił się poruszeniem i skonstatowaniem tej 
sprawy.

Ks. S i e c z y ń s k i od arł, że właśnie od 
nauczycieli tego okręgu otrzymał 37 listów z 
uznaniem, albowiem nie występował przeciwko 
nauczycielom, ale tylko przeciwko inspektorowi.

Przed przystąpieniem do porządku dzienne
go p. namiestnik odpowiedział na cztery inter
pelacje :

1. p. Z a m o y s k i e g o ,  że rząd będzie się 
starał, kandydatom ze szkoły lasowej we Lwo
wie ułatwić wstęp do służby rządowej;

2. p. S t r u s z k i e w i c i a ,  że roboty przy
gotowawcze około kolei Śtrj.j-Munkacz ieszeze 
nieskończone, a zatem o sposobach rozdania tych 
robót nie było jeszcze mowy. Skoro jednak pro
jekt będzie gotów, rząd rozpisze konkurs, do 
którego będą mogli stąpać także przedsiębiorcy 
krajowi.

3. p. S k a r s z e w s k i  a g o , że osobną u 
stawę wniesie rząd do Etad, państwa celem u 
stanowienia terminu d< rjri mania podatku 
gruntowego na podstawie wyników reklamacyj 
nych.

4. p. St. S t a d n i  c h i e f  o, i i  likwidacja 
alg podatkowych z powoda klęsk elementarnych 
spóźniła się z powodu rówuoezesnego wpro
wadzenia nowego katastru, łącz teraj: zaległości 
w tej mierze Bą już bard A: r  iłe , a do 11! 17!- 
dacji tegorocznych sikóu rząd wzmocnił siły.

Przystąpiono do dai&zego ustalenia bu 
dieta. W rubryce XV. p.jezaccr^no:

Dla iniyniera-górnika przy Wydziale kra
jowym 500 złr., na poparcie robót publicznych, 
odkrywających głębsze pokłady ziemi w okoli
cach naftowych 10.000 złr., na badania i opisy 
geologiczne 3.000 złr., na stndja chemicznej 
przeróbki nafty 1.000 złr., na zasielenie wydm 
piasczystych wnosi komiBja zgodnie z Wydziałem 
krajowym w powiecie Nisko 150 złr., w pow. 
Cieszanów, Jarosław, Łańcut 300 złr., w pow. 
jaworowskim 50o złr., w pow. mościskim 
560 złr., w pow. czernichowskim 175 złr., na 
szkołę leśną w Rasztowcach 108 złr.

Dalej otrzymnją: bzfcoła snycerska w Za
kopanem 600 z ł . . Szkoła przemysłowa w Jaro- 
nłs -mu 600 zł. Szkuta przemysłowa w Przemy
ślu 600 zł. Szkoła przemysłowa w Rzeszowie 
600 zł. bzkoła przemysłowo-handlowa w T ar
nowie 500 zł. Szkoła przemysłowa w Stanisła
wowie 500 zł. Szkoła przemysłowa w Drohoby
czu 600 zł. Szkoła przemysłowa w Sokalu 700 
zł. Na szkołę przemysłową w Kołomyi 700 zł. 
Dla szkoły im. Marka Bernsteina we Lwowie 
300 zł. Szkoła handlowa w Krakowie 1000 zł. 
Szkoła ogrodnicza w Tarnowie 300 zł. Szkoły 
rękodzielnicze i popieranie przemysłu domowego 
10 000 zł. Szkoła weterynarji we Lwowie 3.097 
Towarzystwa rolnicze we Lwowie i w Krakowie 
po AOOO zł. Tow. ogrodnicze we Lwowie 400 
zt Tow. tatrzańskie 400 zł.

(Godz. pół do 1. posiedzenie trwa dalej.)

lu posłów było nieobecnych, równie jak na po- 
przedniem zebraniu Koła. Zwjeiężyły więc zno
wu głosy klubu prawicy i w mfejsee tych z 
centrum i z lewicy co złożyli mandaty, wybra
no samych prawie członków prawicy, między 
innymi hr. Alfreda Potockiego. Komitet central
ny przedwyborczy na wschodnią Galicję skła
dać się więc będzie prawie z samych członków 
kluba prawicy. Podług regulaminu komitet ten 
niema żadnego wpływu ani na wybory z kurji 
własności większej, ani na wybory z miast, a 
zajmować się ma jedynie wyborami z kurji wła
sności mniejszej.

Klub centrum, liczniejszy od klubu prawi
cy, i lewica, nieinająca organizacji klubowej, 
stanowią przeważną większość sejmową. Sam 
więc sobie winę przypisać muszą, jeżeli wyklu
czone zostały od udziału w komitecie centrali- 
nym. Dlaczego nie pojawiały się w komplecie 
na posiedzeniach Koła sejmowego? Klnb cen
trum Btawił się w komplecie wraz z posłami- 
starostami — i zwyciężył!

Co teraz uczyni ta  większość sejmowa? Czy 
utworiy osobny komitet przedwyborczy ?

Z OZERHIOWIBO: O god*. 10 min. — wieośór po- 
ciąg pospinamy, o godz. 3 min. 86 mno 1 o goda, 8 minet 
62 po póindiiin pociąg ml omany.

Z PODWOŁOCZY8K: ns dworno w Podnmosa o 
I loda. 10 aa. 13 wisesór poriąg poipieaany, o goda S m. 
: 8 rano i o goda. 3 min. 42 po potsd. pooiąg ml omowy.

Z PODWOŁOCZY8K: na dworaee główny lwowsk. 
o goda. 10 min. 26 wieesór pooiąg poapiemny, o godz.

min. 6. mno i o godslaio 4 min 10 po południu po* 
dog mioaaany.

W miejsce ks. Adama Sapiehy, ks. Jerzego 
Czartoryskiego, dr. Tadeusza Piłata i Zygmun
ta Dembowskiego, którzy nie przyjęli wyboru 
na członków centralnego komitetu przedwybar 
ezego, wybrało wczoraj Koło sejmowe pp. Al
freda hr. Potockiego, ks. Romana Czartoryskie
go, hr. Tadeusza DziedUBzyckiego i dr. Bernar 
da Goldmana; na zastępców pp .: hr. Włodzi
mierza Borkowskiego i dr. Tadeusza Skałkow- 
skiego.

T t i e p u  G ai Kar. 1 u M  i M m t o .

Dzisiaj sesja sejmowa zostanie zamkniętą. 
Wczoraj zebrało się znowu Koło sejmowe o go
dzenie 4 popołudnin. z centrum i z lewicy wie-

Wiedeń 21. październ.

Powszechny dług pań
stwa (za 100 słr.)

Bonty mutr. wb*nk. 6 p**.
.  _ wsrobrs# 6 „

j  ■ 115* po 360 4 pr.
g .£  1860 „ 6 0 0 „ „ „ 6 „  
3-8 1860 „ 100 • .

1864 ,  100 ,  ,  ,  •
Listy aust. dom po 180*1.6 pr. 
Bontn słoto 11 pro. . . .

Obligacje indemnizacyjne 
(za 100 itr.)

Galicyjski*........................
Bokewiński* . . . • <

Inne publiczne papiery.
Wigiersko rento słoto 6pr.ps 

100 słr. w. o. . . .  . 
triera L.0 pot. koLpo 120 iL 

5 prooentow* . . . .  
Węgiersko po *. p* 100 słr. 
Tureoko poły os. kol. po 4*/« fr.

Akcje bankowe.
inglo-oustr. po 200 i 180 ri. 

“odene d. Aot. Gos. 800 *1. 
Pokład kredytowy dlo hondhi
„ i  .................
t*kłod kred. węgier. 200 dr. 
■fcrari sokent. oitsso-oustr. 

po 600 sb . - - - * •

IMOuą | Sąd*
słr. w o

80 9* 
?2 10

i** XB 
185 P< 
l<2 76 
n s  -  
151 61

81 1< 
82 2S 
26 — 

'3* PO 
148 $5 

3 6 
16)

102 -  
01 76

102 60

Ł8 - 128 20

148 60 
115 60

144 -
116 -

-U6 76 
26 60

106 2? 
896 61

88 70 
M l -ib

187 - 
288 91

8.6 8 0 -

Galicyjski bsnk hipoteczny
po 200 st.........................

Banko oust.-wegierskiego po 
600 sir. . . . . .

Unionsbonk po 100 sir.* ! 
Verkehrsbank pow. po 140 ił. 
Wiedeński Bonkrereinpo 100 

* -  w. *...........................

Akcje kolei
Albroehto po 800 słr. . . 
AU61dsUoj po 800 słr. erebr. 
BI >ioty .  «00 .  
Ferdynand* północnej po loo 

itr. d . » •
f f iu f iiik i JÓiflh po *00

•t. w. ». • * • * • •
Kolei gól. Korol* Lnd. po 200

złr. m. k . . ■ . • /  ■. *, 
Korowsko - SslęsLo (oontroL 

po 200 słr. • • • • :
Lwowsko- Iserniow. - J***ao 

po 800 sł. . . • • •_
▲astr. pól. soeb. po 200 « • ,r - 

,  .  1. B. „ 200 •
Bndolfo po 800 słr. srobr. 
Siedmiogr. po 200 zt. w. o. *r. 
81 itsIlsónb.-Ge*. 200 sł. wo. 
Bfidliohu po 200 sł. sr.
Tr i woy wied. po 170 zł. 
Węgiersko-golieyjski (Łnpk.

po 200 złr.......................
Węg-er. pólnoo.-włohod. po 

200 złr. srebrem . . . 
Węgier, zochodn. (Westb.) po 

300 złr. t  o. . . . -

słr
ż ą d a  

*. 0

»»
87 90

14' -

.61
£8

147 66

103 le 103 4'

178 50
m  ~

179
233 25

392 3397

217 7B208 2
2,8 - 273 5
------- ------

192 75 
176 26
179 25
180 80 
1 9  76 
JO* 30 
148 80 
814 St

198 -
176 76 
179 60 
161 11
177 2
i '  2 er 
149 io 
iU  71

-0 60 71 —

105 SD166 -

71 76 l" i  25

Li s t y  z a s t a wn e  
(za 100 złr.)

Bodencred. ollg. Brter. 5 pr. zł. 

Gal. frow.
spł. w 88 lzt 6 pr. w.z. 

w. kred. ziem.4pr.wo.
» « » ® » * Golio. bonk hipot. $ pr. wo.
„ Zokł. kr. włod.6 „ „ 

Bonk oustr. węg. m. k. 5 pr. 
a a .  w. o. 6 .

Obligacje pierś 'tira 
kol. (za 100 złr.)

Albrecht* po 800 sł. 6 pro.
srobr. w. o......................

Alffildsko po 800 sł. 6 pr.
srobr. w. o......................

Czesko s 800 słr. sr. w. o.
Blłbiety po 6 pro. sr. . .

„ om. 1868 6 pr. sr. w. o. 
,  .  1870 6 ,  ,  ,
,  ,  18726, ,  ,

Ferdynsndo pół. 6 pro. m.k.
» • 5 * w:*‘_ ,  6 ,  srobr.

Gol. K. L 300 st. 6 pr. sr. w.o. 
,  II. em. 6 pro.
,  m . em. 1871 800
,  IV. e. z 300 zł. 6 pr.

Lwow.-Cser.-Jass. I. om. 186* 
300 sł. 6 pro. *r. w. o. . 

Lwow.-Cser.-Jos. SL om-1867 
800 zł. 5 pro. sr. Wi o. . 

Lw.-Ozor.-Jaai. m .em  1888 
•66 *1 6 pr*. m. w. z . .

złr. i
2%4lłb
r a

U l HO
97 5'i 
91 40
98 65 

101 2$

101 60

101 -

LUO 25 
10) 60

106 60 
01 50 

fOi 5' 
100 10

101 -

101 10
U-i ii.

II 80 
97 8
■v8 -

99 -  
ioi n
101 71

100 21

100 co 
106 21

106 -  
108 a 
110 26

O 4*

1'->1 lt 
101 80 

10 1 8

Lw.-Czer.-J*ss. IV. em. 1878 
800 sł. 6 pro. sr. w. o . . 

Bnd fo po 800 sł. w.o. 5 pr.
srebr. w. o......................

Bndolfo em. 1869 po 800 ił.
5 pro. sr. w. o. . . .  

Bndolfo em. 1872 po 800 sł.
5 pro. sr. w. o, . . .  

8iedmięgrodskiej so 200 słr.
6 prot. • • • . . «

Papiery loteryjne 
(sztuka).

Zokład kred. dlo bon. i prsem. 
Klary po 40 słr. m. k. . 
Insbrnckie prom. poi. . • 
Keglericb po 10 n r . m. k. 
Krokowsko po 80 słr. m. k. 
Lublańsko prem. poi. • .
Budzińskie  ......................
Palffy po 40 słr. m. k. 
Bndolfo po 10 ołr. m. k. . 
K. Salin po 40 sł. m. k. . 
Solnogrodzkie prom. po t.. 
8Ł Genois po 40 słr. m. k. 
Stanisławowsko (potyoska) 

po 20 złr. w. o. . . .  
Waldstein po 20 słr. m. k. 
WindisohgrSlz po 20 tł. m.*.

Dewizy 3-miesięcsne.
Berlin 100 mark . . • • 
Frankfurt 100 mark. • . 
Hamburg 100 marit • . .

ondyn 100 fet. mterL 
Parył 100 łraokSw . , ,

ptauę,
złr

ZęOa. 
W o.

101 10

97 90

171 -
40 76
19 -  
19 -  
28 75 
83 —
41 76 
>7 76 
18 60 
56 10 
21 10 
60 —

93 50 
28

59 85 
69 85 
69 86 

111 96 
8 44

1(1

98 80

178 5J 
41 2$ 
19 60

12 60 
24 - 
49 60 
88 26 
19 60 
M — 
29 61) 
60 60

84 ’0
. to 
9 60

60 90 
69 91 
60 90 

122 10 
48 6Q

Wiedeń d. 23. października. (Pryw.) Zwo
łana przez ministerjum sprawiedliwości ankieta 
odrzuciła wczoraj rezolucję względem potworze
nia sądów kolegialnych na prowincji, wniesioną 
przez p. Madeyskiego w imieniu komisji prr 
wniczej.

Wiedeń d. 23. października. (Pryw.) Hr, 
Coronini złożył mandat delegacyjny.

(C) Wiedeń d. 23. pażdz. (Pryw.) System! 
zowane w roku zeszłym dla Galicji mocą cesar
skiego upowaiuienia dwio nowe posady krajo 
wych inspektorów szkolnych, nie zostały do
tychczas obsadzone z powodu, że krajowa Rada 
szkolna nie przedstawiła jeszcze propozycji no
minacyjnej. Kwota zatem, w budżecie na r. 188 
wstawioua ua te dwie posady, nie będzie już 
zapewne w bieżącym roku uiyti

Berlin d. 23. października. (Pryw.) Wczo 
rajszy artykuł Nordd. AUg. Ztg. (ob. teł. Biura 
koresp.) potwierdza, że Bismark postanowił, na 
żaden sposób nie dopuścić księcia Cumberlani 
do tronu brunświckiego.

Belgrad d. 23. października. (Pryw.) Oba, 
nowi członkowie gabinetu serbskiego należą do 
stronnictwa postępowego.

Wiedeń d. 22. października. Folii. Corertp 
donosi: Arcyks. Franciszek Ferdynand Este po- 
jedzie do Brunświkn na pogrzeb księcia jako 
reprezentant dynastji Habsburgskiej; tożsamo 
nda się tam depntacja pałka dragonów nr. 
którego właścicieler*. byt książę.

Wlodsń d. 23. października. Hr. Coronini 
złożył mandat do delegacyj wspólnych. — Po
licja znowu wydaliła wielu socjalistów.

Zagrzeb d. 22. października. Usiłowania 
porozumienia się z Starcewiczanami zupełnie się 
rozbity. Na jutrzejszem posiedzeniu sejmu na
stąpi wykluczenie 12 starczewiczanów.

Klub narodowy ukończył obrady nad no 
wym, ostrym regulaminem sejmowym, który 
stanowi wykluczenie z posiedzeń do 30, a w 
razie powtórzenia burd do 60 posiedzeń; gdyby 
wykluczony poseł przybył na posiedzenie nało
żone będą ua niego grzywny, a ewentualnie a- 
reszt ; tożsamo przyjęto zamykanie dyskusji.

Rouen d. 22. października. Powstała po
głoska, że w Yport wybuchła cholera, i że 10 
osób zasłało a 5 zmarło. Prefekt departamentu 
udał się ua mijjsce, aby skonstatować, czy to 
w istocie cholera: azjatycka i poczynić zarzą
dzenia.

Berljn dnia 22. października. JSordd. Mig. 
Ztg. pisze: Prawna stroua co do sokcesji w 
Brnnświkn podlega decyzji Rady Związkowej. 
Co do politycznej strony, wroga dla Rzeszy po
lityka jednego księcia (mowa ta o ks. Cumber
land; p. r.) nie wróżyłaby wprawdzie żadnego 
niebezpieczeństwa dla bytu Rzeszy niemieckiej; 
ale inaczej stanęłyby rzeczy, gdyby dwór brnn- 
świcki stał się ogniskiem machinacyj welfow- 
skich (zwolenników detronizowanej w r 1866, 
dynastji hannowerskiej, której głową jest ks. 
Cumberland, mający oraz jedyne prawo do suk
cesji na tron brunświcki; p. r.) Program i po 
stępowanie stronnictwa Welfów zrobiły Rzeszy 
niemożliwem, nastręczać pnnkt archimedesowski 
tym usiłowaniom.

Wiedeń d. 23. października 1884. (Z c. k. 
zakłada meteorologicznego.)

W iatr północno Wschodni: — Przeważnio 
pogodnie. — Posucha. — Chłodno. — Należy 
spodziewać eię przynroków.

Rzym d. 23 paździ \  Zapewniają, źe aa 
wczorajszej Radzie ministeryalnej zajmowano 
się takie ewentualną dymisją ministra wojny 
i kwestją przyczynienia się państwa do kosztów 
uzdrowotnienia Neapolu. Nieprzyszło jednak do 
żadnej uchwały. Dzisiaj odbędzie się ponownie 
narada ministrów.

Genua d. 23 paździer. Ostatnich w 24 go
dzin niebyło żadnego wypadku chelerycznego.

Rzym d. 23 paździer. Od dzisiaj niebędą 
x prowincyi żadne bihteletyny o cholerze wy 
dawane, gdyż tam znpełnie wygasła.

liw ńw . Z Izby handlowej, 23. października 1884
2. Akcjo aa utuką 

bez kuponu bieżącego płacą 
bez dywidendy 

Koiej galic. Kar. Lud- 200 zł, m.k. 270 — 
lwow. oz«r-jass./00 z ł w. *. 191 50 

Banku kypot. galic. 200 zł. w. a. 285 —
,  kred. galic. 200 zł. w. a. 238 —

St. Listy uatawHM sa 100 titr. 
bez kuponu bieżącego:

Tow. kred. galic. 5 prc. w. *. 28 50
- - • 4 * - j” 70,  ,  ,  5 „ okres. 88 EO
.  .  .  4 r  .  6 70

Banku krajowego 41/, /# w. a. 91 —
Banku kyp. galic. 6 ,  ,  101 50

* » ,  ń ,  ,  97 10
• ,  o 5wyls.zlOł/,prm 99 20

8. lAsty dfcźas za 100
Gal. Zakł. kred. włoś. 6°/0 w likw. 60 25

» .  * 57. .  60 25
d. róUg, ** 100 ttr. 

Tndemnizacyjne galic 5 prc. a .  k. 101 80 102 60
Kom. banku kraj. 5 prc r  ~.Iem. 96 75 97 75
Pożyczka kraj. z r. 1873 J prc w. a.
Pożyczka ,  ,  1883 4*/, */, ,

6. Losy
Miast1. Krakowa 

,  Stanisi owa .
6. Monity.

Dukat holenderski

żądają

273 — 
194 50 
290 — 
243 —

99 50 
93 30
99 50 
87 70
Q2 — .

102 50 
98 10

100 90

62
62

50
5J

102 75 104 — 
90 80 91 80

18 40 
22 50

20 —  
24 60

Dukat cesarski 
Napoleoudor 
f  :mnperjał rosyjski . 
Subel rosyjski srebrny 

,  ,  ] pi owy
100 marok ni i i  dd 
.Srebro
Kupony w srebrze

5.67
5.72
9J55
9.98
1.54
1237*

59.61

5.77 
5 82 
9.75 

10 08 
1.64
i r s ;

60 40

KURS GIEŁDY W IEDEŃSKIEJ.
Wiedeń, daio 23. Październ^.. 1884. 

godzin* 1 ainut 40 popołudniu.
Alpiny. 53.
Anglo-nustr. 106.20 
Koloj Kr. Lud. 272.25 
Keloj Polud. 14930 
Koloj państw. 301.20 
Węg. Nordstb 166.— 
Węg. obi. p. zL 104.— 
W|g. da ioay r. 115.75 
Renta. węg. 4'/, 23.37 
Boa raboL pop. lJ2d.llg 
GhdkJndomn. 102 —

W ęg. akcje kr. 
UaiMK ton 
Nordbańn
Esiti 1AU. 
Kolej Iw.-ezera 
Wied. Ooauuat
KlboUl 
Losy tnreekie 
B ankyereit 
Losy węgier. 
Marki niemieo.

289.—
89.10

238.10
178.75
192.50
123.75
179.50 

21. —
104.10
115.75

Uspouobienie: chwiejna 
W ^ d e d ,  dnia 23. października, 

godzina 10 min. 80 przed południem 
Akcje kradyt. 288.10 Anglo-nustrj. 105 50
Kolej Kar. Lud. —.— Kolej połndn. 148.76
Unionsbonk 88.30 Napoloondor 9.69
Rossyj. banku. 1.24. */* Usposobienie: ciche 

Berlin, dnia 29. października 
godzina 6 minut — po południu.

Krsyjsk. banka. 207.50 Almie kradyt. 483.—
Lombardy S5L50 GhJicjnkie 113 90
Poi. wschód. 60.50 Austr. bank. 167.15

T E A T R  h r . S K A R B K A
pod dyrekcją Jana Oebnalskiege

We czwartek dnia 23. października. 1884.

NI ETOP ERZ
( F L E D  E B I A U S )

opera komiczna w trzech aktach Jana Strausa.

Pocsątek o gedsime 7mej. orem.

• d  KO. m ą |a  1884
podług usgara WnmMsgo.

Pnyobodsą do Lwowa 1
P O C I Ą G I  K O L E J O W E .

Z m a  ń - o goda. 6 ■In. M ran# pociąg po- 
■I iSłiiy, o gods. 9 win. 27 wieczór pociąg osobowy, c 
god. l i  oda. 33 p»sd południe* poeięg srięesoay.

BANI
wo L w e w le  1 4 8

prsyjmoje lokacjo
■ostępstwacli,

( s t ó w k i :

na 3°|0, i 4° o as^gnaty kasowe 
na 4cj0 książeczki wkładkowe,
(400 H r. y ta tw  bez  w y p ew ied sen la ).

Bonk knpnjo i sprsedsje po kursie dsionnym:
4Y2°/o L isty zastawne Banku krajowego, 

5°/ obligacje komunalne Banka krajowego, 
4Vj°/o i 6% obligacje pożyczki krajowej.

1 “
Julii n

i

„Złote M yśli 
Juliusza Słowackiego

Zebrane prse» 8 ............
wyssły w osdobnem wydonin, i są do nabycia 

we wizyitkich księgarniach.
C ena 1 ni. 8 0  cfc 

SKŁAD GŁÓWNY w KSIĘGARNI
H. ALTENBERGA,

dawniej F. H. RICHTERA we Lwowie.
Zamówienia zamiejscowe najdogodniej prse- 

kosem po calowym s dołąoseniem oprócz powył- 
scej ceny 15 ot. no porto i reoepis.

A  d w  o k a t

d r .  J u l j u s z  P o p i e l ,
prsenlćsl swoją baneelarję adwokacką

z Ratusza, do domu
pod liczbą 11. przy ulicy Kopernika.

Subskrypcję
ja k o te d

wymianę obligacyj pierwszeństwa
k o l e i  C n e r  n lo  w ie c  k o  - d a a a k le j

załatwiamy bez d o l i ć z e n i a  p r o w i z j i  lub 
jakichkolwiek kosztów

S o k a l  &  L i l i e n ,  
dom bankowy i kantar wymiany we Lwowie.

S n l r t i n g  b la ty  ssos(gólny ga
tunek 90< Im. nerokoici ostu*  

_  65 lok. 18 sł.
P U t a *  a m e ry k a ń s k ie  40 lok.

no 10 per spodenek sł. 7.60. 
P ló tn e  a m e ry k a ń n k le  Glotb 

40 łok. polsk. 10 sł.
poleca

h a n d e l  p ł ó c i e n  1 b i e l i z n y  
s t o ł o w e j

Kowalski i Meyer
Lwów, Rynek, 1. 26.

8184



Najprzedniejsze kuracyjne

U n o g r o i t a
feslawskie

W) U  w koiiykaofa po 4, 5 i
6 kilo najstaranoiej o- 

pakowsne polecają i rozsełają
iSff. M a r k i e w i c z

w Ryniu 1. 42.
i S ad łow sk i <fc M ark iew icz

w Rynkn 1. 23 we Lwowie.
3866 3 ?

Nie ma nagniotków I
Niezawodny środek na wygubie

nie nagniotków, brodawek i innych 
podobnych narośli skórnych, bez bola 
i bez żadrego niebezpieczeństwa,

Cena flakonu 50 ct.
w APTECE

K. KRZYŻANOWSKIEGO 
L W O W I E .w e

Karol Bałłaban
Lwów, ul. H alicka, 1. 23,

pod „Złotym Kogutem*
poleca 4042 4—?

MARONY włoskie, 
WINOGRONA z F eslau , 
GRUSZKI węgierskie, 
Jabłka tyrolskie. 

Pi eczywo
do herbaty,

angielskie, francuskie i wiedeńskie,
ć w i e r ć  k i l o  6 0  c t . ,  

nadzwyczaj smaczne i tanie.

Nieprzemakalne ubrania guńkowe
(Lodem Lodenkleider) 

z n a j l e p s z e j  w e ł n y  o w c z e j  s t y r y j s k i e j  w naturalnych kolorach 
szarym, brunatnym 1 czarnym

Płaszcz lekki na deszcz a kapnzą . . . . ił. 7._
Płaszcz m y ś l i  w i k i  l n b  do p o d r ó ż y  . . ! .10.60
Cesarski płaszcz lnb okrywka . . . . .  13._
Gruby menżyków z ciepłą podszewką . . . .  ” 16,— do 32
Ityryjekie Sacco lnb j n p k a ...............................................................  10.— do 20
ónpełne ubranie męzkie . . . . . .  „ 20.— do 30
Damskie paltoty modne i nader eleganokie . „ 10.— do 20
M .  Nieprzemakalne kapelusze guńkowe n

dla meiosysn, pań lnb dzieci 2 zł. 50 ct. do 4 zł.
Wszelkie gatunki nieprzemakalnej guńki fabrycznej i domowej (Loden i Lo- 

denstoffe) i umodnionej mateiji guń na metry lnb w dowolnyoh gotowyob
ubraniach najtaniej załatwia rychło za pobraniem handel sukna

3947 3- ?  Jan Giinzherg, w  G ra c u  (S ty r ja ) .

Uczennica 8̂ kłTgo,0?^y
udzielać lekcjo muzyki w domu i po za 
domem.

--------------  4076 1 -3

Ksawery Biloisiij
b. artysta baletu teatrów warszawskich,| 
odszczególniony świadectwem uzdolnienia, 
przez dyrekcję nank i umiejętności w Way-, 
szawie, rozpoczął k u r o  n a u k i  t a n - ,  
CÓw i  g i m n a s t y k i  tak po domach, 
jakoteń we własnym Zakładzie naukowym' 
Rynek, i. 12, I. piętro, powyżej handlu 
korzennego p. Kleina_______ 344 1 r

poszuknje lekcji w miejscu. Bliższa wia 
domość w .Biurze Wywiadowczem* pani 
J o l ) l  W > t o u i y ń s k t e j , R y n e k  
l i c z b a  2 8 ,  w e  L w o w ie .

W

Chustki i kamizelki
włóczkowe dla psń,

Wyroby włóczkowe dla dziatek
w wielkim wyborze 

! po najniższych cenaoh, poleca handel
F . KNAUER 1 SYN

1 pod „Złotym Lwem* plac Kapitulny.

realności liczba 8,
na rogu nlicy Czarneckiego, 

do najęcia natychm iast
3  s k l e p y ,  i , 4 ł i
8  p o k o i  na I. piętrze z przynależyto- 

ściami. 4092 1—3

Lr. Mn A M
p r z e s i e d l i ł  się z Sanoka

do Czortkowa.

Sznurówki francuskie
białe i popielate po żł. 4, oztrne 6 zł.
Sznurówki trancnzHe („Ceintnre”)

popielato po 2 zł. 60 ct 
poleca w w i e l k i m  wyborze

litegazyn Markiewicza
Swe Lwowie, plac Marjacki 1. 10

Świeże śledzie solone
a  T. 1 8 8 4 , 2978 2 -1 5

w najpiękniejszym towarze, tłuste, w fa
workach pocztowych lO-funt-, zawierające I 
40—50 sztuk na całą Anstrję po S marki, | 

wysyła franco za pobraniem
P . B ro tzen  CrOslłn

a. d. Ostsee, Reg. Bez. Stralsnnd.

Poszukuję

W znaczniejszej ilości, z jednego lnb kilku 
folwarków. — Odległość od najbliższego 
miasta obojętna. 4094 1—3

Łaskawe oferty upraszam pod adre
sem: „A . Z .  10" post. rest. Lwów.
0 O O O O O W

*  B a l s a m
0 na nagniotki> 0
0  niezawodn

l
i radykalny środek do 
'  o w jak najkrótszym
a ł  dokładnym sjposo- 

Na prowinśjr z

usunięcia 
czasie. — 
bem ożycia 80 ot.

. opakowaniem 90' ot. 1730
0 BALSAM na ODMROŻENIE
Q najlepszy. — Cena flaszki 35 ot. Q 
Q bkład główny w aptece 0
0 JU LIU SZA  NA H LIK A '
0^,toe Ltootoie, id. Halicka, l. 5t. 

0 o o 5 x > p n i o o o o & Ó
i

Na jesienny i zimowy sezon
poleca najstarszy i najsławniejszy

Handel sukna 
Maurycego Bum

w Bern ie,
taloiony w r. 182!) 

S K a te rJe  w e ł n i a n e ,  wjrib b.r-
oaiiłkt, W ssdtr ai^kiyck i Kodsjeb wto- m£raai« «d i" - — - ~itr. 1.60 et., i.rsek, nm emte 
4.6*>. 3.60 de B mir. M etr,
Z im o  w e  m a t e r  j e  n a  p a l t o t y
we wszyatklcfc kolorach  i wykonaniach od 
a r .  U S ,  U l r  I ,  4.50 <U IZ s i r .  m etr

p ,
Metr.

Jnsinsft podizewka pod
ltoty, *4 mir. 1, 1.60, X do 0 etr.

Eleganckie a a t e n i e  na
S podnie .* •*. a, *, » 4» fK  »«or 

'rawdzlwe angielskie ple
i*

9 angielski ple
dy de podróży, Mj4fcm.tr.Mai 
(is, i 1 metr SO eta. »«er. w prskt. k.l.- ek *d itr. 3.50 6.16. 8 50 do 14 st. litaks.
‘ W.s.lkle gat.ńki iikien eywilnyek, 4r.j.k.wyek, liberjjnyofc,; k.ńuelsyek, ii- 
Ardswyck i d. p.w.aów n» •kłsdai*. .DI. ttrsiy podarelryek, w.tersniw, .towaray- sud .trulMkiek i  Unnsk kazaarkuj odp«- wi.dai. fitmeki ntiek

W lory gratii i frsne*. Wynika t n l ,  
tylk. M jobrwi A* lak S iM lW e.

f . td w k l ,  Z s m e w ie a i. pri.o..llM k w .te  
10 i t r .  traBM. — P ą a .w i .. kraw cy  e t r iy -1tesfte kocyki na łćiks 1 do jidrćiy »y«t/ pr*f. flttiUwa Jifera w Satutjardiiê wielhinL

A L K I

t m  in iD N i
ułatwionym sposobem

według n a j n o w s i e g o  s y s t e m u  
f r a n c u s k ie g o ," * *  udziela oso
ba, która dłuższy czas spędziła w 
Paryża. Cały kurs trwa miesiąc, co
dziennie po 2 godziny. Przyrządów 
żadnych nie trzeba prócz papieru ry
sunkowego i miary centymetrowej 
g iiila  uczenn ica  wykończa jedną 
suknię kompletnie i dwa staniki, je 
den zmniejBony, dragi powiększony.
C a ły  k u r a  k o s z tu je  10 z ł .
Bliższa wiadomość w administra

cji „Gazety Narodowej*,, lnb nliea
Sykatuaka Nr. 1 4 , '^ g

L piętro w podwórzu Tls a Tli bramy.

Zapisywać się m ożna codziennie 
od godz. 3 — 6 popoł.

L. 1932.

Obwieszczenie.
Celem wydzierżawienia

propinacji wódczanej wraz z
prawa 
docho

dem opłat propinacyjnych na period 
trzechletni, t. j. od 1. stycznia 1885 
do' ostatniego grudnia 1887 odbędzie 
się w urzędzie gminnym w zwykłych 
godzinach kancelaryjnych dnia 22 
października 1884 pierwsza, a w la- 
zie nieosiągnięcia pomyślnego rezul
tatu dnia 29. października 1884 
druga, a 5. listopad* 1884 trzecia
p u b lic z n a  l ic y ta c ja  u s tn a

i za pońiocą ofert pisemnych. 
Jako cenę wywołania ustanawia 

się roczny czynsz dzierżawny za 
prawo propinacji wódczanej wraz z 
prawem poboru opłat probinacyjnych 
ryczałtem kwota 15.600 złr.

Do udziału w tej licytacji Pp. 
przedsiębiorców, zaopatrzonych w 10% 
wadium, od ceny wywołania 15.600 
złr., z tern dodatkiem uprzejmie się 
zaprasza , że warunki licytacji każ
dego czasu w urzędzie gminnym 
przejrzane być mogą.

Jaworów dnia 7. października 1884. 
4016 3— 8 P s a r  burmistrz.

O G Ł O S Z E N I E .

W wykonania uchwały Towarzystwa galicyjskiej Kasy 
oszczędności z dnia 24. kwietnia 1884, rozpisuje się niniejszem

i o s s i r m s
celem: ęeteadzenia posady dnrgiego dyrektora urzędującego z 
płacą etatową 3.000 zł. rocznie, dodatkiem kwaterowym 480 zł. 
i prawem do emerytury.

W  zakres działania tego dyrektora wchodzi głównie: re
ferat spraw, hipotecznych, utrzymywanie w ewidencji przyrze
czonych lub wypowiedzianych pożyczek, czuwanie nad regular- 
ńem wpływaniem rat i nad stanem hihotek, udzielanie stro
nom w tym względzie informacyj; referat spraw podatkowych; 
nadzór nad registraturą^ zastępywanie w razie potrzeby pierw
szego dyrektora urzędu) ąeego we wszystkich jego czynnościach, 
w którym to cela obowiązkiem będzie drugiego dyrektora ob- 
znajomić Się ze s rawami -w zakres pierwszego dyrektora 

Bmi. 7
iydaci o tę posadę winni przeto wykazać teoretyczne 
ane wykształcenie prawnicze, wiadomości ustaw finan

sowych f  podatkowych.
PodLnia mają być wniesione do Dyrekcji Kasy oszczędno

ści d o  ftoóca m iesiąca  lis to p a d a  1884.
Z Dyrekcji gaKćyjfckiej Kasy oszczędności 

* we Lwowiei

znajom ić Się 
wchodzątoemi.

K a S y d a  
i p rak tyczne

W vdawcy i właściciela J . D obrzański i K . Groman.

— ---  to :

1 ,1  r

1 z morskie

' A > S to ło w a  i> T ' cie

o w c z*

I  n  M a g ,

J *  »rnkn
Ł ,  m ° u * .

w ,» «  p o ; e  1  a * n

' 1 Ą  G a  z y n  

&
; lH c_

Haterje wełniane I
i  j e d w a b n e  n a  s u k n i e  

i  d o  p o k r y c i a ,  f n t e r ,
s u h u e n h u ,  „  Ł o d e n * *  

h a s z m i t * y »  a k s a m i t y .  

w e l w e t y  „ n o n  p a r e i i “  i  f l a n e l e

we wszystkich możeboych wyrobach

i po nąjumiarkowańszych cenach
polecają  I

REGENERATEUR,
przywraca wprzeeiągn kilka dni si
wym włosom kolor pierwotny nada- 
jąo im miękkość, nadto niszczy łn- 
pieć na głowie i mnwa pryszcze i 

wyrzuty skórne.
Ce na  f l a k o n u  80 centów. 

Dostać można w aptece 
K. KRZ YŻANOWS KI EGO

we Lwowia ( >bok Brygidek.)

dobrze wychowana, z dobrego domn. po 
szukuje w domn odpowiednim miejsca dc 
zarządu domn, a nawet jeżeli tego wy
maga potrzeba, opieki nad małoletnią 
dziatwą, albo też za towarzyszkę do wie
kowej osoby. 4081 ’—2

Łaskawe zgłoszenia pod adres-m: Jn- 
lja Olszewska, poste rest. Drobobycz

Kto czego potrzebuje z Wiednial
Fabryka J. F . K U N S T  we

WIEDNIU, V I, Nelkengasse, 4 , wysyła 
najwyborniejsze wachlarze damskie od 
5 0  c t . zaćząwszy, kanadyjskie jupki, ko
szule, spodenki z najczystszej wełny, da
lej ebnttki wełniane, rzkarpetki, pończo
chy, kamasze w każdym gatnnkn. Staniki 
damskie według miary od 1 z ł , deszczo- 
ohrony, koszule męzkie i damskie najlep
sze od 1 złr. i wyżej. Modne krawatki, 
kołnierzyki męskie i damskie najn. fasonu.

Montowanie i reperacje wachlarzów 
każdego rodzaju, rychło i tanio. Odprze 
dającym ajentom prowizję. 3746 1—14

Miłośnicy £

piłek do wycinania,
otrzymają franeo nowy illustrowany Cen

nik narzędzi do wycinania.

Specialitaten- Lager
„Goldcnen Pe likan *

w e W iedniu ,
V I I ,  S i e b e n s t e r n g a s s e ,  9 0 .

zn m

F A Y A R D ^ B L A Y N
0$ przeciw gośćcowi, nieżytom, bo- 
H lom, ranom, nagniotkom, oparze- g nioru etc. — Skład centralny w 

Paryżn na nlicy Nenve St. Merri 
fis 30, i we wszystkich aptekach.

O  S  O b I

Asystent farmacji
Soszukuje umieszczenia pod adresem: BI, 

f. „Załuż", staoja kolei Łupkowsńej.
4083 1 -2

K o r l o z o t
najwyborniejszy tłuszcz na buty, 
nie i wszelkie przedmioty skórzi

rzemie 
skórzane, na

dający tymże trwałość i naturalną mięk
kość, — oraz:

L a k  s p i r y tu s o w y  i olejny do 
skór, w najładniejszym czarnym kolorze 
i połyska, puleoa 4079 1—8

Słabości żołądka
wszelkiego rodzaju ,

a to: cierpienia wątroby, kolki, hemoroi
dy, osłabienie żołądka i niestrawność, 
leozy w najkrótszym czasie pod gwarancją 
zupełnie „Uniyersal-Magen Elixir“ z apt. 
Sohneida Cena ’/> flaszki 1 z łr, całej 
tlaszki 1 złr. 80 ot Przy wysyłkaoh pocz
towych o 20 ct. więcej na opakowanie. 
Wyłącznie do nabycia prawdziwe w apt. 
St. Georg we Wi- aniu, V. Wimmergasse, 
33, (dokąd stosować należy pisemne za
mówienia). Skład we Lwowie w aptece 
P. Mikolascha 2867 4—12

N ajstarszy , ren o m o w an y

Handel korzenny
i delikatesów,

aa najladniejszem miejscu wewnątrz 
m iasta, który kilka dziesiątek lat 
wzbogacił swych posiadaczy, mający 
również tak znaczny obrót, jak da 
wniej, tudzież przynoszący ten sam 

jest z powodn słabości, nbiega 
lżącemu się z funduszem

dp yprzedania.
Pisemne zapytania pod „Z. C.“

4963 do H a a s e m t e i n  &  T o g i  er
(Otto Maas we Wiedniu). 8666 l —8

Bazylio TowaiTOftB Mmi
w e  L w o w i e ,  R y n e k  1. 3 2

Król pieców.

ASTHME NEYRALGIES
W -zelkic cierpienia nerwowe każdej 

chwili ustępuj^ po użyciu pigułek antf" 
newralgijnych D ra CRONIER.

P a rf iu ,  Ik la d  główny w Aptece pana Ł itasskor, rue da Pont-K taf; <■

0tusnośó , chrypka, katary zadaw- 
Btone i wszelkie cierpienia kanałów 
oddechowych ustępuj $ po użyciu RUREK 
IEWSSEUIU.W P»iy

W apt.
OoaUś m ota* we weiyitklch głównych aptekach.

pp. P. Mikolatchi’-, K. Krzyż tnowskieg), Z. Rue ker::.

Sławne czysto-amerykań.

yileee. Oryginalne Crown 
cwel (Kronjewel) dla loka
lów każdego rodźajn. Naj

większa oszczędność węgla 
wooec każdego innego pale
nia: koszt pieca wnet się 
wróci. —Jeden piec ogrzewa 

także więcej pokojów, jedno zapalenie 
wystarczy na całą zimę. 

Najlepsze, najtańsze i najelegant. palenie. 
Skład dla Anstro-Węgier i Wschodu it. p

C. Otto P e lik a n ,
w e  W i e d n i a ,  P r a t e r s t r a n e  7 8

Zakład dla opalania i wietrzenia. 
Odznaczony: Filadelfia 1876, Linz 1881, 

Tryiest 1882, Praga 188«, Wiedeń i 
Cieplioe 1884 3177 1 -

Ilustrowane oenniki gratis i franeo.

W  największym wyborze 
i najtańsze

wieńce grobowe
z  k w i a t ó w

sztucznie zasuszanych od 30 ct. do
z kwiatów materjalnych trwałych 

skich od złr. 1 do złr. 15. 
paciorkowe od złr. 2 do złr. 15. 
metalowe od złr. 3 do złr. 15.

poleca

H andel kw iatów

4 złr. 
franca-

J. ST A C H IE W IC Z A
we Lw ow ie, p l. M arjack t 1. U.

Posełki na prowincję nsknteczniają się odwrotną 
poeztą. ~WU

Ces. kr. austr. wręg. nprzyir

Materace oa drewnianych sprężynach.
e  z i r .

4007 2 12

6  z ł r .

Zastępują sienniki słomiane i druciane,
utrzymują czystość, są trwałe i tanie, wyborne dla zakładów i szpitali. — Przy więk

szym odbiorze odpowiedni opust z cen.
Główny skład we Wiedniu, I, Hasimllianstraase, nr. 1.

Przy zamówieniach należy podać wewnętrzną długość i szerokość łóżka.  ===

O. T. Winckler
w e Lw ow ie.

Ostrzegam
przad naśladującymi moją firmę.

, . S 1 R I U S Z “
SKŁAD KAWY we LWOWIE

ul. Chorążezyzna 22 na dole 
(Artur Kościcki) 

sprzedaje dla tego dobrą i wydatną 
kawę tak tanio, albowiem sprowa
dza takową bezpośrednio od proóu 
oentów z południowej Ameryki, gdzie 
lat dziewięć bawił i osobiśoic za
wiązał itoiunki. 3938 3—?

Kosztuje we L w o w i e  
1 k i l o  złr. 1.60, i 1.60.

Na prowincji 
4*/, kilo zł. 7.70 i 8.20 franko.

Co miesiąca ś w i e ż y  transport.

Fabryka cygarniczek papierowijch
3774 A. 8TEINER, 1—8

we WIEDNIU III, Hegelgasse 4, 
Gładkie I. jakości za tysiąc . złr. 2.50 
Annanas „ „ . „ 8.25
Tntki papierosowe Honblon karton „ 1.20 
Papier cygaretowy Job „ „ — .60

T „ Houblon _ „ 2.40

W" Sześć medali zasługi i Dyplom uznania !“̂ l
za niezrównane w yroby

k o s m e ty c z n e  i  t o a l e t o w e .

A 1 U T I I  F A T T I I . I  A Żaden artykuł tcaletowy nie może rywali- 
ż*!-" m. I D J l i i l  Ł  l l i l d .  Zowaó pod względem ikntku i dobrooi z 
ANT1LENTTILIĄ. Środek ten otrzymany z odświeżających substaneyi 
usuwa w krótkim czasie piegi, plamy wątrobiane, blitny itd., nadaje eerte 

świetną białość, świeśość i  delikatność — Cena 2 tłr .

P i l  IP T T 1 N  włosom siwym i wypłowiałym po kilkakrotnem nży- 
* ■ w l w  0ju przywraca piękny kolor. PILIPTON nie farbnje,
lecz tylko odmładza włosy, które pod wpływem tego znakomitego środka
odzyskają pierwotną barwę, miękkeśó i połysk. Cena flakonu 1 zł. 50 ct

A  I Ł E S S n C m f  ^jeHniejste wypadanie włosów wstrtymuje, 
cebulki włosowe wzmacnia i do wyiwaiza-

.1. i p.™ *. i*1”1”

C  E  Z A  R I N niezawodny środek na w y g u b i e n i e  
nagni o t ków.  -- Pudełko 40 centów.

YIO LIN  przeciw poceniu się rąk i pach. — Flakon 50 ct.
PUDR 8&licylOWy przeciw poceniu się i odparzeniu nóg, pudełko 50 ct.

Ocet desinfekcyjny odwietrtający 
binraoh, kory

tarzach i do s k r a p i a n i a  i n k i e n .  — Flakon 60 centów.

K A D Z ID Ł O  A O T I M I A Z M A T Y C Z M E ^ ^ , ^ 8̂
zmata szkodliwe zdrowin, dając przyjemny i aromatyczny zapach. Używa 
się w salonach, pokojach sypialnych, mianowicie dziecinnych. Flakon 50 ot.

T r o c i c z k i  d es ln fek cy jn e  do k a d z e n ia
radykalnie oczyszcząją powietrze. Podełko 10 ct.

i i i  r a i f t w i c i
Sklepy własne we L W O W IE  id. Kopernika l. 3 

Hotel Europejski, id. Halicka róg wałowej, 
K R A K O W I E  S u k i e n n i c e  Uceba 20.w

Unikać fałszerstw wymigać podpis . H.  *3KlŁŁO."%’.
Wszelki produkt z powierzchowności podobny do naszego jest 
naśladownictwem cech zewnętrznych, a nie posiada skutecz

ności praw-iziwego

TAMAR INDIEN GRILLON
ODŚWIEŻAJĄCY, W KSZTAŁCIE PASTYLEK R0ZWALNIAJ4CYCH 

Przeciw ZATWARDZENIOM, HEMOROIDOM, UDERZENIOM DO 
GŁOWY, ŻÓŁCI, BRAKU APETYTU, NIESTRAWNOŚCI, GAS- 

TRYCZNYM CIERPIENIOM ŻOŁĄDKA I KISZEK. 
Najprzyjemniejszy środek dla dzieci. — Nieodzowny środek 

podczas i po połogach, również dla starców, ponieważ nie 
zawiera zaanych substancji gwałtownie działających jak: aloós, 
podofilina ita. nadaje się wybornie dla codziennago użyci*, 
w  PARYŻU U P. GRILLON, apt. -  We wuyatkioh aptekaofa.
We Lwowie w aptekach pp. Mikolascha i Krzyżanowskiego.

Tokarnie do wyrównania.

N CO

K K K K H M H

wymiany
c. k. uprz. gal.

akcyjnego Banku Hipotecznego
kupuje i sprzedaje

w szystk ie e lek ta  i m onety
pod warunkami najprzystępniejszemi

5% L U T Y  h ip o te c z n e ,
jakoteż

5°|0 premiowane Listy hipoteczne,
które według prawa z 4 .1 . lipca 1868 (Dz. p. P. XXXVIII. N. 93.)
i najił. post. z dnia 17, grudnia 1871, mogą być użyte do lokowa
nia kapitałówfunduszowych,papilarnych, kaucyjmałżefiskicliwojsko-
wych,’na kauojei wadja, l ą  w  tym k an la rse  do nabycia.

y iff“ Wszystkie polecenia z prowincji wykonają się bezzwło
cznie po kursie dziennym, bez doliczenia prowizji, 390, 2—7

Naczelny i odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański. drukarni #Gazety Narodowej*

f i


